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K o l e j a r z e  ? P .  P r e z y d e n t a  R p  I t e j .  

f  r e s z t o  w a n i e  L  p o s ł a  S t r .  f c m t o w i
z a  zm ew azem e

U w ię zie n ie  £Q-clu h itle ro w c ó w . - K o lp o rta ż u lo te k  
U . 0 . W . pod cerkw ią. - S am o b ó jstw o  ucznią gim na­

zja ln e g o . - W yn k! sp o rto w e  z  nie iizie li.
M A N IF E S T A C J A  N A  CM E N TA R ZU  

R A K O W IC K IM .

K raów , 2 listopada. (P A T ) .  W czoraj 

w ieczorem  odbyła się z in ic ja tyw y Okrę­
gow ego  Zw iązku  Leg jon is tów  na cmenta­
rzu Rakow ick im  patriotyczna l.ianifesta 
rja  ku czci bo jow n ików  o wolność, spo­

czywających na krakow skim  cmentarzu. 

P rzy  grobowcu powstańców 1863 r. zg ro ­

m adzili s ię członkow ie Zw iązK ów  b. w o j­
skowych, należących do FPZOO. Oraz licz­

na publiczność. W  im ien iu  Federacji p rze­
m ów ił dr. K lim eck i, poczem w  pochodzie 
udano się na grób  Legjon istów , gd zie  w y ­

głoszone zostały okolicznościow e przem ó­
w ien ia. M anifestację zakończono odśpie­

waniem  pieśni leg ionow ych  i patriotycz­

nych

S P IS E K  F IN L A N D Z K I N IE  B Y Ł  IN S P I­
R O W A N Y  P R Z E Z  Z A G R A N IC Ę .

H els ingiors , 2 listopada. (P A T ).  F iń T 
ska A gen c ja  T e leg r . pudaje: W ładze  za­

przeczają w  spofeób zdecydowany pog ło­
skom, rozpowszechnianym  przez T aS S . 

w ed łu g których spisek gen. Valen iusa, or­

ganizow any był w  porozum ieniu z wla 
dzam i polsk iem i i i  pomocą finansową 
francuskiego sztabu genera lnego. Ś ledzt­
wo ustaliło, że spisek dotyczył w yłącz­

n ie zagadn ień  po lityk i w ew n ętrzn ej F iii- 

landji.

Koronacja cesarza Etjopji.
PRZEDSTAWICIELE PAŃSTW ZAGRANICZNYCH ZŁOŻYLI MON R-

SZE ŻYCZENIA.
Addis Abeba. 2 l is to p a d a  (P A T .)  

D o s to lic y  E tjop ji p r z y b y l i  ju ż  w s z y s c y  

p rz e d s ta w ic ie le  p ań stw  za g ra n ic zn y c h , 

a  ta k że  w y b itn e  o sob istośc i m ie jscow e , 

w  c e lu  w z ię c ia  u d z ia łu  w cercmonji 
Foianacji, która odbyła się w  dniu dzi 
siejszym o godz. 7.30 rano. Ras Tafaii 
przyjął tytu> króla królów i cesarza 
Etjopji. Z  c a łe g o  k ra ju  ś c ią g n ę ły  ol­

b r z y m ie  tłu m y  lu dn ośc i, k tó ra  obozu je  

p r z e w a żn ie  za  m iastem , p o n ie w a ż  sto

l ic a  n ie  m o że  ic li p om ieśc ić . P o  koro ­

n a c ji o god z. 12 w  po łu d n ie  odbyło, się 
przyjęcie ołicjalre, w  c za s ie  k tórego  

p rze d s ta w ic ie le  państw zagranicznych 
złożyli cesarzowi życzenia i powinszo 
wania W ie c zo re m  w y d a n y  .został w ie l  

k i b an k ie t. D z ień  d z is ie js z y  r o zp o c z y ­

n a  c a łą  s erję  u roczy s to śc i, k tóre  po­

trw a ją  tyd z ień . Noc poprzedzającą 
dzień koronacji cesarz i cesarzowa spe 
dzili na modlitwie.

Gorączkowa agitacja wyborcza
W l e d n i n a .

SPOKOJU NIGDZIE NIE ZAKŁÓCONO.

Wiedeń, 2 lis topada . (P A T . )  W  o- 

s ta tn ią  n ied z ie lę  p rzed  w y b o ra m i roz­
winęły wszystkie stronnictwa gorącz­
kową agRację wynorczą, tak  w  W ie ­

d n iu  jak  i  n a  p ro w in c ji.  S tro n n ic tw o  

ch rze śc ija ń s k o  - s o c ja ln e  o ra z  s p rz y ­

m ie rzo n a  z  niem. gru pa  H e im w e h ry  u­

r z ą d z i ły  d z iś  p rzed  p o łu d n iem  maso­
we znromadzenie wyborcze na placu 
Bonaterów, w  k tó rem  w z ię ło  u d z ia ł 

okało 20.000 uczestników. W  c za s ie  

p r z y b y c ia  k a n c le r z a  V a u go in  i m in i­

s tra  sp ra w  za g ra n ic zn y c h  ks. S e ip la , 

l ic zn e  o rk ie s try  o d eg ra ły  h y m n  au-

s tr ja ck i. P r z e m ó w ie n ia  w ® g ło s ili w  i- 

m ien iu  H e im w e h ry  mjr. Fey i kan­
clerz Vaugoin, w z y w a ją c  w y b o r c ó w  

d o  g ło so w a n ia  n a  w s p ó ln ą  lis tę  s tron ­

n ic tw a  c h rze ś c ija ń s k o  - s o c ja ln e g o  1 

H e im w e h ry  celem obrony purządkn 
społecznego. P o  zg ro m a d ze n iu  u form o ' 

w a ł  s ię  pochód , w  k tó rym  w z ię ł y  u- 

d z ia ł  o d d z ia ły  H e im w e h ry , w iedeń sk i, 

p u łk  s trze le ck i, o d d z ia ły  s z tw m o w e , 

tu d z ie ż  o rg a n iz a c je  c h rze śc ija ń sk o -so - 

c ja ln e  k o le ja r z y  i  t r a m w a ja r z y .  :

Socjaldemokraci i blok wytorcz 
dra Schobera o d b y ły  d z iś  ró w n ie ż  sze- 

s z e re g  zg ro m a d zeń  w  lo k a la c h  z a m ­

k n ię ty ch . N a ro d o w i som a liśc i o b je ż ­

d ż a l i  n a  20 samocLodacn nlice Wie­
dnia, p u szc za ją c  w  ru ch  g ra m o fo n y  z 
m o w a m i w y b o rc z e m i i  ro z r zu c a ją c  u- 

Io lk i,  w z y w a ją c e  do g ło so w a n ia  na, 

k a n d y d a tó w  h it le ro w s k ic h . Spokój nie. 
został nigdzie zakłócony.

 o-------

STARCIA W IND JACH.
M a d ra s  2. lis itopaaa . ( P A T )  w  

d n iu  w c z o ra js z y m  w  m ie ś c ie  P a ll i-  

pa ttu , p o ło żo n e m  n a  p o łu d n iu  ln d y j,  

d o s z ło  d o  s ta rc ia  m ię d z y  H in d u sa m i, 

i c h r z e ś c ija n a m i. ! *28 o sób  o d n io s ło  

ra n y . A r e s z t o w a n o  d w ie  osoD y.

Zdum iewające!!!
— z powodu krytycznych czasów — ceny kabaretowe
b l i z k o  d o  p o t o w y ! ! !  — :    .

Mimo o rzeb o jow ego  program u kabaretowego i znakomitej o rk iestry  bessie*

w Kawiarni i restauracji „10 U ¥  R E ”
Z S O  l iczne odwiedziny uprasza ZARZĄF

t
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Kclejjrze polscy u P . Frez. Rzpllej
Ślubow ali, 2e z a w s z e  stać będą na s tr a ży  granic P a ń s tw a . “

W arszawa, 2 listopada. (P A T ).  W  so 
butę odbyło  się w  W arszaw ie  święto ko­

le jarza  polsk iego. Rozpoczęło się ono na­
bożeństwem  w kościele św. A leksandra, 

w  k iórem  w z ię li udział gen. W rób lew sk i, 
jako reprezentant Marszałka P iłsudskiego, 

min. K iihn , dyr. B ien iecM  i w . in. P o  na­
bożeństw ie gen. W rób lew sk i odebrał ra­
port i  dokonał przeglądu  oddzia łów  K o ­

le jow ego  Przysposobien ia W ojskow ego, 

poczem  udano się na akadem ję do D oliny 

Szwajcarskiej.
Po  akadem ji u form ow ał się k ilku ty­

sięczny pochód, z ośnrom a kom panjam i 
K PW . ze sztandarami i ork iestram i na 

czele, k tóry w itany owacyjn ie p rzez p u ­
bliczność, p rzem aszerow ał A le ją  U jazdow ­

ską, N ow ym  Św iatem  i K rakow skiem  

Przedm ieściem  na Zam ek.
Do ustawionych w  czworoboku na tlzie 

dzińcu Zam kow ym  oddzia łów  i  ko le jarzy 
w yszed ł Pan  P rezyd en t R zeczypospolitej 

w  otoczeniu m in istra EUhna, gen. W ró ­
b lew sk iego, szefa gabinetu  w ojskow ego 
pułk. G łogow sk iego , zastępcy Kom isarja- 

tu Rządu m. W arszaw y (lip ińsk iego , dyr. 
B ienieckiegu, ppłk. Fydy, radcy M ościckie­
go, szefa O kręgow ego  Urzędu W ychow a­

nia F izycznego m jr. Lew in a , oraz adju- 
tantów P o  odebraniu raportu i  p rzeg lą ­

dzie szeregów , p rzy  dźw iękach hymnu 
narodow ego Pan  P rezyden t wysłuchał 

meldunku prezesa Starzaka, k tóry  w yg ło ­

sił p rzytem  następujące p rzem ów ien ie :
,,P an ie  P re zyd en c ie ! Obchodziliśm y 

aziś  św ięto  K o le ja rza  Polsk iego . D zień  
ten jest dla nas szczególn ie uroczysty, 

wskrzesza on bow iem  w  naszej pam ięci 

dni chwały i  k -w aw ego  trudu, w  których 
tysiące ko le ja rzy  arm ji czynnej i na po­

sterunkach zawodow ych szło w  bój o w o l­
ność i w ie lkość O jczyzny pod w odzą P ie -w  

szego Żo łn ierza  i P ierw szego  Marszałka 
Polsk i Józefa P iłsudsk iego. Oddaliśmy 

hołd ciemniom poległych bohaterów , ślu­
bując im  dochować w ia ry  tym  samym 

ideałom , za k tóre  oni w a lczy li. A  teraz 
stajem y p rzed  Tobą Pan ie P rezydencie, 

jako przed  sym bolem  majestatu Najja­
śn iejszej Rzeczypospolitej, aby stw ierdzić, 

że ko le ja rze  polscy zawsze w iern ie  stoję 
aa straży całości granic Państwa, a w yzna­

jąc id eę  P o lsk i M ocarstwowej, w  obronie 
tei id e i go tow i są oddać życic“ .

P rzem ów ien ie  swe prezes Starzak za­

kończył okrzyk iem  na cześć Pana P re z y ­

denta, którem u zgrom adzen i zgotow ali 
gorącą i d ługotrw ała  owację. Pan P re zy ­

dent podziękow ał kole jarzom  za ich w y ­
trwałą praeę w  służbie O jczyzny, w zno­
sząc okrzyk : K o le ja rze  polscy niech ży ją !

Z  Zamku pochód udał się do pałacu 
Rady M inistrów , gd zie  dyr. B ien ieck i w  

zastępstw ie min. Ktihraa złożył w  im ieniu 
delegac ji kolejarsk ich  i K P W  adres hol-

O U C Z Y T  M IN. K W IA T K O W ftk lK G O  

W  K R Ó L . H U C IE .
K ró lew ska Huto, 2 lisiopada. (PAT1 . 

W  n ied zie lę  popołudniu p rzyb y ł do K ró ­
lew sk ie j H uty na zaproszenie Narodow o - 

chrześcijańskiego Z jednoczen ia  pracy pan 

m in ister przem ysłu i handlu niż. K w ia t­
kowski. P rzed  bram ą Domu P o lsk iego  po­

w ita ł go  starosta pow ia tow y  Szaliński, 
poczem  pan m in ister p rzy ją ł raport od 

kom panji honorow ej Zw iązku  Pow stańców  

Śląskich. Wcnodzącemu na salę m in istro­

w i zgotowano gorącą owację. W  im ien iu  
kom itetu organ izacyjnego zaga ił w iec  

p rzem ów ien iem  pow ita lnem  dr. Nowak 
poczem pan m in ister w yg łos ił półtorago­

dzinne przem ów ien ie na temat obecnego 
poł( ;n ia politycznego w  Polsce.

dow niczy d la M arszałka P iłsudskiego. 
A d res  p rzy ją ł m in ister Schatzel, dzięku­
jąc serdecznie w  im ien iu  Marszalka za 
w yrazy hołdu. Równocześnie ustawione 

na dziedzińcu pałacowym  oddzia ły  k o le ­
ja rzy  i liczn ie  zgrom adzona na dziedziń-

Gniezno, 2 lisiopada. (PAT.) Na żą 
danie prokuratora aresztowano wczo­
raj w iopiennie na zebraniu przedwy- 
borczem stronnictwa Narodowego b. 
posła i kandydata tegoż stronnictwa,

BcrJin 2. listopada. (PAT ) W  Han 
nowerze odbyła się dziś staraniem 
zarządu miasta w ielka manifestacja 
na rzeez pogranicznych prowincji 
wschodnich Rzeszy. W  czasie zebra­
nia, urządzonego w  gmaebu Opery 
miejskiej, wygłosił przemówieni 
minister Treviranus który wskazał 
że orędzie prezydenta Rzeszy w  spra 
wie pomocy dla prowincji wschod­
nich, obudziło w ielkie nadzieje, że 
jednakże krytyczna sytuacja finan­
sowa i gospodarcza Niemiec ograni-

BeTlin 2. listopada. (P A T ) W e­
dle doniesień z Halle, 60 członków 
partji hitlerowskiej zostało dziiś a- 
resztowanych. Hitlerowcy zjawili się 
wr uniformach w jednym z ogrodów, 
aby odbyć tam swoje ćwiczenia zbio­
rowe. Po dwukrotnem wezwaniu

Berlin 2. listopada. (P A T ) Na­
czelny redaktor „Beri. Tageblattu" 
Teodor W olff ogłasza artykuł po­
święcony ostatniej mowie Mussoli- 
ni‘ego. Autor podkreśla, że Niemcy 
bez różnicy poglądów przyklasną wy­
stąpieniu Mussohniego za rew izją 
traktatów, niemniej jednak każdy 
dojrzały politycznie Niemiec rozumie 
że słowa pozostają słowami i że Mus­
solini nawet gdyby tego chciał, nie 
będzie w stanie spowodować przyłą­
czenia korytarza i Gdańska dc Rse 
szy. Mussolini jna natomiast rnoż-

Warszawa 2. listopada. (PAT.) 
Staraniem Związku Młodzieży Aka­
demickiej ,,Myśl Mocarstwowa" od­
była się w- niedzielę 2. bm. w sali To 
w-arzystwa Higienicznego akademja 
ku czci 500-lecia śmierci W ielkiego 
Księcia Litewskiego Witolda. Uro-

cu publiczność entuzjastycznie m anifesto­
wała na cześć W odza Narodu.

Podn iosła uroczystość zakończyła się 

defiladą na placu M arszałka P iłsudsk ie­
go, którą p rzy ją ł w  zastępstw ie Marszałka 
P iłsudsk iego gen. W rób lew sk i.

Antoniego Lewandowskiego Areszto­
wanie nastąpiło za znieważenie wła­
dzy i poszczególnych członków rzadn.
Lewandowski został odstawiony do 
Gniezna,

cza możliwość wykonania programu 
pomocy. Wykonanie wszelkiego ro­
dzaju programu pomocy dla prowin­
cji wschodnich zależne jest od uzdro 
wienia finansów publicznych, prze- 
dewszystkiem jednakże od tegc, czy 
anulowane zostaną wykreślone gra­
nice, co do których cały świat wie, 
że naród niemiecki nie zgodzi się na 
ich wieczne istnieide. Przemówienie 
swoje min. Treviranus zakończył o- 
krzykiem: Ten kraj był niemiecki i 
pozostanie niemieckim!

hitlerowcy nie opuścili ogrodu, wo­
bec czego policja zmuszona była za­
trzymać wrszystkich uczestników ze­
brania, gdyż zbiórka ta nastąpiła 
wbrew 'zakazow i policji. Część za­
trzymanych hitlerowców próbowała 
zbiec.

ność przeprowadzenia rewizji trak­
tatów na obszarach bliskich Wło­
chom i mógłby na początek zwrócić 
Niemcom np. południowy Tyrol. A le 
w:-tocznie zamiar ten jest daleki. 
Mussolini mówił o tern, co inni Niem 
com zabrali, a nie pamięta o  przy­
słowiu, że nie należy być hojnym z 
cudzej kieszeni. Zrozumiale jest 
wiać, ze Niemcy widzą w  żądaniach 
rewizjonistycznych Mussoliniego nie- 
tyle moralny odruch wywołany po­
trzebą zadośćuczynienia etycznego, 
ile raczej pociągnięcie polityczne.

czystość, urządzona pod protektora­
tem wiceministra księdza Żongołło- 
wicza i rektorów wyższych uczelni, 
zgromadziła tłumy publiczności, głó­
wnie młouzieży akademickiej, która 
szczelnie zapełniła salę. Akademję 
zagaił prezes war«zawsKiepo Koła

I » I J C E E  ’ 9182
K A W Ę  RIEDlA
Łwó-* 7 Rutowsklego 3 -

Myśii Mocarstwowej Stankiewicz. Na 
stęnnie zab-ał głos wiceminister ks. 
Żongołłowicz, Który w przemówieniu 
swojem nakreślił postać Wielkiego 
Księcia, poczem sen prof. Kamie­
niecki wygłosił dłuższy referat, u- 
wypuklający rolę historyczną W ie l­
kiego Księcia. ZKolei przemówił p. 
Rewmund Piłsudski, komendant głó­
wny L ig i Mocarstwowej. Jako osobni 
zabrał głos w imieniu Legjonu Mło­
dych p. Broszkiewicz.

 o----
OTWARCIE TUNELU MIEDZA!

STANAM I ZJ. A  KAN AD Ą .
Windsor (Ontario) 2. listopada. 

(PA T ) Otwarty został pierwszy tunel 
pomiędzy Stanami Zjednoczonemi a 
Kanauą. Łączy on miasto DetroU i 
Windsor. Przez naciśnięcie guzika w 
Białym Domu, prezydent Hnover u- 
derzyl w gongi, umieszczone u wylo­
tów tunelu, oznajmiając w  ten spo­
sób o otwarciu go dla publiczności. 
Tunel przechodzi pod rzeką Detroit.

 o----
S K A Z A N IE  C ZŁO N K Ó W  PPS . L E W IC Y  

W L U B L IN IE .

Lublin , 2 listopada. (P A T ) .  W  w yn i­
ku rozpraw y, k tóra  toczv!a się od 4 dni, 

Sąd ok ręgow y w  Lu b lin ie  w yda ł dnia 1 b. 

m. w yrok , skazujący członkow  PPS . le ­
w icy  za działalność kom unistyczną z art. 

102 cz. I I .  k. k., jak  następuje: 3 człon­

ków  po 8 lać  c iężk iego  w iezien ia , 1 na 6 

lat, 7 po 4 lata, 4 po 2 tata. W szystk im  
skazanym zaliczono aresżt śledczy. Skaza, 

n i p rzy ję li w yrok  spokojnie.

W Y R O K  W  W IE L K IM  PRO CESIE  K O  
M U N IS T Y C 7 N Y M  W  K O W w U .

K ow e l, 2 listopada. (P ^ T ) .  Dnia 1 b. 

ni. Sąd okręgow y w  Lucku na sesji w y ­

jazdow ej w  K ow lu , pod przew odnictw em  
8ędz:egc  Now akow su iego  w yda l w y rok  w  

prpensie kom unistycznym , k tóry  trw a ł od  
dnia 20 październ ika b. r. Oskarżonych 

było 64 osoby. Sąd uznał w innych z art. 
102 cz. I I .  k. k. 41 osób. Pozosta li zostali 

un iew inn ien i. Skazano 4 osoby na karę 
po 8 lat ciężkiego więzienia, 1 na 6 lat, 
9 po b lat i 27 po 4 lata.

WYDALENIE RED. „POSENER TA#
GEBLATT" Z GRANIC POLSKI.

Poznań, 2 listopada (PAT.) Wsku­
tek dekretu Województwa poznańskie­
go, wydalono onegdaj z granic Rze- 
czypo.politej Ottona Srokę, współpra­
cownika redakoj-' „1 oseaer TageblaP", 
optanta niemieckiego z Górnego Ślą­
ska, jako uciążliwego cudzoziemca.

 o------
WIELKIE ROZMIARY KATASTROF/ 

POWODZI W  NIEMCZECH.

Berlin, 2 listopada. (PAT.) Według 
doniesień z Wrocławia, katastrofa po­
wodzi wyrządziła szereg szkód w Za­
głębiu W aidenbniskitm. Szereg ko­
palń musiał w ostatnich dniach zawie­
sić zupełni* pracę, gdyż w sztolniach 
znajduje się warstwa wody grnrofici 
ponad 1 m.

w skuicn zerw an ia  tam pod G łogow em  

zalane 3ą w sie w  prom ien iu  10 kim . P od ­

czas p rzep ływ u  przez W roc ław  fa li w e ­

zbranej w od y  Odry, zalanych zostało sze­
reg  okolicznych w si. Jak siuchać, nastąpi­

ło to wskutek zaniedbania w  ostatnim 

czasie orne rekulacyjnych nad dopływam i 
Odry. Samemu miastu grozi jeszcze nie* 
bezpieczeństwo zalewu.

*---- o——«

Uwiężenie b. posła Stron. Kar.
z a  ZNiEWł Ze n ie  w ł a d z y  i  c z ł o n k ó w  r z ą d u .

Konsekwentnie pe wytkniętej linii
DALSZE M AJACZENIE TRE V IRAN U SA

Aresztowanie Mt̂hrowtów
ZA NIESTOSOWANIE SIE DO ZARZĄDZEŃ POLICJI.

Ostatnia mewa Mussoliniego
W  OŚWIETLENIU „B E llL IN E R  TAG EB LATTU ".

Akadem ja ku czet
503-lecln śmierci

W IELKIEGO KSIĘC IA  L ITEW SKIEG O  W ITO LD A,
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2  ruchu w y b o rc ze g o .
Lwów, 3 listopada.

(Jp) Wczoraj oaoyi się we .Lwo­
wie szereg wieców przed wyborczych, 
zwołanych przez rozmaite organiza­
cje społeczne.

W IEC O BYW ATELSK I W  K IN IE  
APOLLO.

W  sali kina Apollo odbyło się po­
ważne zebranie obywatelskie, w  któ- 
rem wzięło udział przeszło 400 ucze­
stników przeważnie ze sfer inteligen 
eji i mieszczaństwa. Do prezydjum 
powołano r. Liebliardta, prof. Skoftzy 
łasa i p. Razina, Przemawiali- ks. 
Dr. Szydełski, senator Thullie i se­
nator Lempke z Warszawy. Zebranie 
uchwaliło jednogłośnie rezolucję, któ 
rej tekst podajemy pod sprawozda­
niami z wieców lwowskich.

W IEC W  IZBIE  RZEMIEŚLNICZEJ.
Lwowski komitet rzemieślniczy od 

był publiczne zebranie w  sali Izby 
rzemieślniczej pod przewodnictwem: 
G. Pammera, M. Drzewickiego i T. 
Jaworka. Na wiecu zebrało się około 
500 reprezentantów lwowskiego rze­
miosła. Przemawiali: prof. dr. S. Szy- 
delski. b senator Lempke i prof. St. 
Zakrzewski wzywając zebranych do 
oddania swych głosów w dniach wy­
borów na listę Nr. 1, której naczel­
nym kandydatem jest Marszalek P ił­
sudski.

Zebrani uchwalili rezolucję, w 
której zaznaczają, że bez względu na 
narodowość i wyznanie głosować bę­
dą na listę Marsz. Piłsudskiego i 
rezygnują dobrowolnie z prawa taj 
ności przy głosowaniu

WIEC ZWIĄZKU FUNKCJONABJU- 
SZÓW SĄDOWYCH

W sali głównej rozpraw przy ul. 
Batorego odbył się wiec Związku Funk 
cjonarjuszów sądowych. Uczestników 
było około 200 osób. Przewodniczył p. 
Kłeczka, do Prezydjum powołano pp. 
Czerkasa, Starzewskiego oraz Dyczkę. 
Przemówił prez. Związku p. Kuliszkie 
wicz, b. poseł Wojtowicz i in. Po prze­
mówieniach uchwalono rezolucję, aby 
głosować za listą nr. 1.

WIEC W  SALI KINA „LEW".
W sali Kima „Lew " odbył się wiec 

Młodzieży akademickiej, w którym 
wzięło udział około 350 osób. Przema­
wiali pp. Getter, Exner, Leguiko i red. 
Radwański z Warszawy. Po przemó­
wieniach przyjęto przez aklamację re­
zolucję, popierającą listę Marszalka 
Piłsudskiego.

WIEC DROBNEGO KUPIECTWA.
W lokalu 3 ,Drobnych Kupców" w 

gmachu Skarbka odbyt -się olbrzymi 
wiec, na którym zjawiły się tysiączne 
rzesze drobnego kuipiectwa lwowskie­
go. Na przewodniczącego powołano r. 
Izby handl. i przem. p. Henryka Sclilef 
chera. W skład prezydjum weszli: p. 
Emil Opat, Józef Katz, Jakób Seiden- 
wurm. Przemawiali: r. Józef Ornatem,

kandydat Ignacy Jdger, dr. Ignacy Ar- 
ncld, p. Zygmunt Boritz, p. Eaber. —
Po wysłuchaniu przemówień przedło­
żono zebranym rezolucję, popierającą 
listę Marszałka, która została jedno­
głośnie wśród ogólnego aplauzu przy­
jęta.

ZEBRANIE NA SYGNIÓWCE.
Nadto odbył się na Sygniówce wiec 

obywateli, w którym wzięło udział o- 
koło 250 uczestoików. Przewodniczył 
p. Jan Marcinek. Po przemówieniach 
uchwalono jednogłośnie rezolucję, po­
pierającą listę nr. 1.

REZOLUCJE UCHWALONE NA W IE­
CACH LWOWSKICH W  DNIU 2 LI- 

STOPAD A B. R.
Zebrani stwierdzają, że jedyną li­

stą, która reprezentuje interesy pań­
stwowe i narodowe, jest lista Bezpar­
tyjnego Bloku Współpracy z Rządem 
i dlatego oświadczają gotowość pełne­
go poparcia tej listy.

Zebrani stwierdzają, że na terenach 
mieszanych musi nastąpić całkowita 
konsol;dacja ludności, z Rządem i dla­
tego potępiają każdą próbę tworzenia 
innej listy poza B. B. W. R. —  jako 
zdradę interesów ludności polskiej.

Analogicznie do zrzeczenia się 
przez b. posłów B. B. W. R. nietykal­
ności poselskiej —  zrzekają się tajne­
go głosowania i głosują jawnie dla za­
manifestowania pełnego zaufania dla 
kierownika nawy państwowej, pierw­
szego Marszałka Polski Józefa Piłsud­
skiego.

Z PROWINCJI.
P ow ia tow y  Z jazd  Nauczycielski w  Ży- 

daczowie. W  Żydaczow ie w  sali Sokoła 
odbył się dnia 31 październ ika Z jazd  Nau­
czycielstwa powiatu, na k tóry przybyło  
150 osób. Zaga ił i p rzew odniczy ł zebra­
niu k ier. szkoły p. Nezlicba z Rozdołu, 
re fe row a ł na temat znaczenia obecnych 

w yborów  kandydat BBW R. b. pusełWuj- 
tow icz. —  Po  dyskusji uchwalono pow yżej 

podane rezolucje za listą Nr. 1.

T Y S I Ą C E  L U i £ l
w ygryw a  rek  roczn ie g łó w i e  i w iększe  w ygrane w  ogólnej sumie k ilku dzie­
sięciu m iljouów  ztotych. R io  chce zabezp ieczyć byt dla s ieb ie  i rodzimy, —  
niechaj jeszcze dziś zam ów i szczęśliw y l OS -ej ' {L A S Y  w  K olek turze  Lo-

terji Państw ow ej

„RUNO” , Rawicz i Ska, IwJw, nkadem!cka 3.
G Ł O W N A  W Y G R A N A  W  ¥ N O  n i

1, 0011. c t . j  Z ł o t y c h .
Ponadto kolosalna ilość wygranych po -i. 402.000, 300.000, 
200.000, 100.000, 75.000, 5Ó.Ó00, 26.000, 20.000, 15.0b0, 10.000, 

5.000 i t. d., I t. d.
Naszej K olek tu rze  sprzyja stale n iebyw ale  szczęście!

Co drugi los w ygryw a! Ciągnienie y S W t & t t
Do bież. L o le r ji zm ien iła G eneralna D yrekcja  L o te r ji Państw ow ej plan gry, 

podwyższając szanse w ygran ia  p rzy  niezm ienionych cenach losów :

Ćwiartka zł. 10*—, Połówka zł. 20*—, Cały los zł. 40*-.
Zam ów ien ia za łatw iam y odwrotną pocztą, —  dołączając do losów  nasz blan­

k ie t P . K . O. na wolną od porta przesyłkę należytości.

W  tern miejscu nrosim v wvci.*>/ i do!t?adn!e w '- !W n :r>ne nrzeslać nam w  liście.

Z A M Ó W IE N IE . P o .
Raw icz i Ska w e  L w o w ie , ul. Akadem icka 3.

N in iejszem  zam aw iam  dc 1-ej k lasy Lo l. Państw.
. losów  całych po Zł. 40.—
. losów  połów ek  po Zł. 20.—
. losów  ćw iartek  po Zł. 10.—

Należytość Zł. . . .  p rześlę  natychmiast po otrzym aniu losów, blan­
k ietem  P. K . O., k tóry  m i F irm a do losów  dołączy.
Im ię  i n a z w i s k o ..............................................................................
Dokładny adres

W IE C  P R Z E D W Y B O R C Z Y  W  KRO ŚNIE .
W  K rośn ie  odbył się o lbrzym i w iec 

p rzedw yborczy p rzy  udzia le około 2500 

osób. P rzem aw ia ł czołow y kandydat B. B. 
W . R. gen. Galica. Zebran i ośw iadczyli 

się jednogłośn ie za listą nr. 1 i uchwalili 
znane rezolucje,

W IE C  W  D U K L I.
W  Dukli odbył się w iec  p rzedw ybor­

czy za listą M arszałka P iłsudsk iego przy 
udziale ckoło 700 osób. Tutaj rów nież 

przem aw iał czołowy kandydat BBW R na 
okręg  48, gen. Galica.

ZE SPORTU.

Sukces drużyn krakowskich.
Czarni i Ł K S  d zie lą  się p u n ktam i.

Lwów, 3 listopada.
Sytuaćja na l £ 'O u ul O i J-3'u1 Vv y iii u* 

klada się nadzwyczaj ciekawie. W i­
sła zwyciężając Wartę nietylko wzmo 
cniła swe szanse, ale i wyrządziła 
przysługę Cracovii, która po zwycię­
stwie nad Polonją, jest znów jednym 
z najpoważniejszych kandydatów do 
tronu. Poza tern jednak i Warta ma 
jeszcze możność uwieńczyć się laura- 
mi. Interesujące staje się położenie 
u końca tabeli. Warszawianka za­
brawszy jeden punkt Garbarni, teo­
retycznie nie znajduje się w  gorszej 
sytuacji od ŁTSG., tembardziej, że 
przebąkują coś mocno o unieważnie­
niu meczu jej z Ruchem. Jak widać 
więc czekają nas jeszcze chwile nie­
pewności i emocyj.

CZARNI ŁKS. 0:0.
Polskie Kol. Sędziów znajduje się 

w stanie rozkładu. Przed krótkim 
czasem zrezygnował wiceprezes, o- 
statnio znów dowiedzieliśmy się o u- 
stąpieniu prezesa p. Mailowa (mała 
strata. Przyp. zecera), krótko mó- 
wnąc: bałagan, z powodu ktorego eier

pią kluby i drużyny. Ud graczy i klu 
bów wymaga się bezwzględnego sto­
sowania się do terminów, zasada ta 
nie oDowiązuje zdaje się P. T. Sę­
dziów, którzy przyjeżdżają kiedy im 
to odpowiada. Wyznaczony do prowa 
dzenia meczu niedzielnego arbiter 
nie stawił się, to też zawody rozpo­
czął nagonką za przygodnymi sędzia­
mi lokalnymi, co nigdy nie jest pozba 
wionę pewnych ^niebezpieczeństw". 
Po długich pertraktacjach kierowni­
ctwa za wodo w przyjął kandydat sę­
dziowski, p. Gebartcwski, znany 
gracz starej Pogoni. Jak na nowicju­
sza w danym fachu spisywał się p. 
G. bynajmniej nie najgorzej, brak ru­
tyny i obycia omal jednau me spła­
tał mu figla, który mógł pociągnąć' 
za sobą przykrzejsze konsekwencje. 
Na szczęście p. G. wydawszy fałszy­
we orzeczenie (rzut karny do Czar­
nych za grę ręką bramkarza poza po 
lem karnemj miał na tyle rozwagi, 
że dał sobie błąd wytłumaczyć, a z 

chwilą, gdy poznał omyłkę, nie za­

wahał się cofnąć fałszywego orzecze­

nia, dyktując początkowo rzut sę­
dziowski, a później na interwencję 
ŁKS-u rzut wolny, co odpowiadało 
odnośnemu paragrafowa przepisów. 
Ostatecznie więc sprawa minęła bez 
gorszych następstw.

Zawody nie zapowiadające się 
zbyt emocjonująco, miały wcale cie­
kawy przebieg. Obydwie drużyny, 
mimo małej stosunkowo stavrki, dą­
żyły całą parą do zwycięstwa, to też 
prawie przez cały przebieg gry utrzy 
mywało się dobre tempo. Nie brak 
było też ostrzejszych epizodów, któ­
rych bohaterami był Sawka- i Piłat. 
Interwencja sędziego i wstrzemięźli­
we stanowisko publiczności położyło 
jednak kres zbyt krewkim zakupom 
i gra miała w sumie fair przebieg. 
Wynik na podstawie obustronnych 
pozycyj podbramkowych uważać na 
leży za sprawiedliwy, jeśli chodzi je ­
dnak o ocenę gry, to ŁKS. przedsta­
wiał się stanowczo lepiej. Łodzianie 
przewyższali gospodarzy techniką, 
grą głową i... ruchliwością. Demon 
strowali oni przeważnie dość płyn­
ną grę kombinacyjną, której brak by 
ło, jak zwykle, wykończenia.

Nieporadność strzałowa naDastni 
ków łodziach była wprost podciwie- 
nia godną, tembąraziej, iż zresztą te 
chniczny ich repertuar przedstawiał 
się wcale bogato. Błędem gości było 
leż forsowanie trójki miast skrzydeł, 
które były przez Durkę i Stollenwer 
ka dobrze obsadzone. W  .toodku po­
dobał się przedewszystkiem ruchli­
wy Król, dalej Tadeuszewicz, nato­
miast Feja był już słabszy i popsuł 
niejedną akcję. Trzmiela na środku 
pomocy miał swój dzień, dobry był 
również Jasiński^ natomiast nieco 
słabiej grał Pegza. Najlepszym gra­
czem na boisku był bezsprzecznie 
Gałecki. Grał on pc kilku mniej p e ­
wnych momentach bez zaizutu, trzy­
mając pewnie w szachu napad go­
spodarzy. Przy Gałeck>m rola Cy.la
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■wypadła gorzej. Jegorow nie miał po 
la do popisu.

Czarni wystąpili hra Chmielow­
skiego. którego nieźle zastąpił Le- 
miszko. do życzenia pozostawiały je ­
dnak wykopy; szły one przeważnie 
ostro... na aut, co zdarzało się jed­
nak częściej również i Olejniczakowi. 
Kasprzak nie miał zbyt ciężkiej rooo- 
ty, wybiegi jego okazały się jeanak 
ryzykowne, gdyż dw ukrotnie stracił 
w czasie takiej eskapady piłkę, co 
mogło pociągnąć za sobą gorsze kon­
sekwencje. Amirowicz rozegrał się 
dopiero po przerw ie> W :tk0'wski był 
jsłaby, Piłat zbyt często pop ływ a ł się 
dla galerji, co 'zadko kiedy połączo­
ne było z korzyścią dla własnej dru- 

:żyny. Po przerwie wysuwał się też 
częściej do przodu, ułatwiając pracę 
napadowi. Pełnowartościowym gra­
czem był Drzymała, jednak i on wy­
kazuje już pociąg do ary solowej. 
Reyman prowadził napad jak zwykle 
inteligentnie, przydałaby się nieco 
większa szybkość i większa fizyczna 
odporność, pozatem trudno było w ie­
le zrobić, mając jako łączników bar­
dzo słabego Kocha i  Saiwkę myślą­
cego więcej o kościach przeciwnika 
i  solowych popisach, n ż grze zespo­
łowej. Ostrowski, jak Ostrowski, cen­
trował dobrze bez przeciwnika, poza 
żem tracił głowę przed bramką i 
przegrywał pojedynki.

Widzów około 1.500, sędziował p. 
Gebartowski, o którym pisaliśmy na 
wstępie. N. S.

Leciija p rze g ry w a  
z  La g ią  1:2.

Nowy wypad"!- zdyicz^.tin
Lwów, 3 listopada.

Bogata Kronika awantur na lwow­
skich boiskach piłkarskich wzbogaci­
ła się o nowy „chwalebny" epizod. —  
Uderzającym w danym wypadku jest 
faikt, iż jdarzył on się na boisku Le- 
ehji, tej samej Lechji, któia niedawno 
temu donośnym głosem domagała się 
■—  zupełnie słusznie zresztą —  za 
dosćTiczyniama za  krzywdy, jakie spot 
kały ją na terejre przemyskim

Ofiarą brutalności sfanatyzowa- 
mych zwolenników klubowych padł 
Bogu ducha winien sprawozdawca je­
dnego z lwowskich pism, na którpgo 
w  czasie pauzy rzuciło się trzech zazi* 
czułych, osobników i pobiło ciężko do 
krwi. Podkreślić należy, że sprawo­
zdawca ten słysząc już uprzednio pod 
swoim adresem gTOźby, zwrócił się do 
jednego z  członków zarządu ITS . Łe­
chta z prośbą o interwencję. Interwen­
cja ia nastąpiła, jednak jak widać — 
formie zbył łagodnej, gdyż nic odnio­
sła najmniejszego sknlku. Do ęnerdcz 
nej likwidacji skandalicznego zajścia 
przyczyniło się przedewszy-stkiem ener 
gurzne wystąpienie prezesa LZOPN-a, 
który będąc świadlrem całego zajścia, 
izagroził wydaniem polecenia przer­
wania nawodów.

Sprawa cała znajdzie naturalnie 
epilog przed odpowiaduiem forum, 
gdyż jeden ze sprawców został schwy­
tany i posterunkowy spisał z mm pro­
tokół. Pozatem nie wątpimy, iż zajmie 
się nią również z urzędu LI&OPN, tom ■ 
bardziej, że w  roku bie. wykazał już 
znaczne eneigję w  tępieniu bandyty­
zmu boiskowego i napewne nie zechce 
być posądzony o etosowame różnych 
miarek

WLońcu pozwolimy sobie zbyt drew 
kim kibicom Lechji przypomnieć, że
korzystają oni z  gościnności boiska

wojskoi ago, to też łatwo zdarzyć się 
może, iż tego rodzaju awantury wy­
wołają odpuwiednią reakcję ze strony 
wyższego dowództwa, co bynajmniej 
nie wyjdzie sia korzyść klubowi.

Przechodząc zkoiei do samego me­
czu, stwierdzić należy, że drużyna po­
znańska wygrała zasłużenia była bo­
wiem zespoleń lepszym od gospoda­
rzy, którzy grali jedynie okresami, 
przyczem napad wykazał znpełną in> 
dolencję strzałową, tak, że honorową 
bramkę dla Lechji zdobył dopiero o- 
bronca Pająk z rzutu karneac Lechia 
miała dobry okres jedynie w pierw­
szych minutach, nie potrafiła go jednał1

wykorzystać, natomiast Legja już w  
pierwszej połowie zapewniła sobie 
zwycięstwo, zdobywając dwie1 bramki 
ze strzału Mikołajczyka po rcgu i Sa- 
dłowakiego z zamieszania.

li gości poaoDał się środkowy po­
mocnik Głowacz, środkowy f prawy 
napastnik. Z graczy lwowskich Pająk 
grał nierównomiernie, Wasiewicz był 
ełaby, w napadzie dobrze trzymał się 
Kruk, który jednak zbyt długo wózko­
wał, Czudżak pracowity, Rusiecki sła­
by. Ze skrzydeł lepszy Małecki

Sędziował dobrze p. Makary, wi­
dzów około 1000

M i s t r z o s t w a  Ł i g l .
"Warszawa. Garbarnia - Warsza­

wianka 2:2 (0:1). Wynik odpowiada­
jący przebiegowi gry. Garbarnia bez 
PazuTka z Nagrabą na lewym łącz­
niku. Bramki uzyskali dla Warsza­
wianki Szenax:h i Zarzecki z karne­
go, d'a Garbarni Joksz. Sędzia inz. 
Dudryk. Widzów około 2000.

Poznań. Wisła - Warta 1:0 (0:0) 
Gra oia wysokim poziomie. Jedyny 
punkt dla Wisły uzyskał Peyman z

zamieszania podbramkowego. W  Wiśle 
najlepsi Kotlarc.zyk i  Balcer. Sędzia p. 
Krukowski. Widzów o k o Io  7000.

Kraków. Cractma . Polonja 3:2 
(2:2). Szczęśliwe zwycięstwo Gracovii 
nad dobrze grająca Polonją. Bramki u- 
zyskali dla Cracovii Kubiński dwie i 
Mitusiński dla Polonji Pazurek 1 Szcze 
paniak. Sędzia dr Niedźwirski. Wi­
dzów około 6000.

S a k i *  Dragi p rze ch o d zi do A - '.i a s y , 
zw y c ię ża ją c  Ruch 2=0.

Lwów, 3 listopada.
Decydujące zawody o wejście do 

klasy A przyniosły zwycięstwo Soko­
łowi druaiemn nad przemyskim Ru­
chem w sto-runku 2:0. Wynik nie od­
powiadał przebiegowi gry i stosunko­

w i eił, gdyż Ruch ind przeciwniuiem 
równorzędnym. Soboli mieli jednak 
tym razem więcej szczęścia, a pozatem 
szalę przechyliła po części lepsza kon­
dycja fizyczna.

82 ?. p . (Cbc1iod7i do fin a łu .
zwycięstwem drużynySiedlca. 82 pp, (Brześć n. E ) —  

42 p. p. (Białystok) 2:1 (1:1). Trzecie 
decydujące spotkanie zakończyło się

zasłużonem
brzeskiej.

Hf@ tyto zemdlą
nu pociąg tró .e w s k i w  B u łg a rii,

NA CZEŚĆ MŁODEJ PAR Y .W IE LK IE  MANIFESTACJE

Sofja 2. listopada. (PAT ) Bu*g. 
Agencja Telegr. kategorycznie za­
przecza wiadomościom, które uka­
zały się w prasie zagranicznej, we­
dług których na pociąg królewski do 
konano zamachu bombowego i o- 
stazeiiwano go z rewolwerów. Wiado 
mości te są całkowicie zmyślone.

Sofia 2. listopada. (PAT) Minister 
kolei Stainow, który towarzyszył pa­
rze królewskiej w pociągu od Bur­
gas do Sofji, zapytywany w sprawie 
pogłosek, jakoby pociąg królewski 
mial być napadnięty po drodze przez 
nieznanych osobników, oświadczył, 
że pjipłMtfo pfifa królewska nie hv?a

LISTODAEA

■HI Poniedziałek
Huberta

REDAKTOR NACZELNY PRZYJMUJE 
OD GODZINY 11. DO 12. FEZEDPOŁ.

R E D A K C JA  B E ZW AR U N K O W O  11A  NU 
S K R Y P T Ó W  N IE  Z W R A C A .

T E A T R  jy iE I jK I :
Pon iedziałek . 3 listopada, o godz. 7.30 

wiecz. „F ijo łek  z M ontm artre" operetka 
Kalmana. W ystęp  Fontanówny i F'olań- 
skiego. , (Zn iżk i n iew ażne).

*
T E A T R  R O ZM AITO ŚC I:

Pon iedzia łek , 3 listopada o godz. 7.30

przedmiotem jakiejkolwiek napaści, 
lecz ze wzdłuż całej linji od Burgas 
przez Fłovdiv do Sofji, ludność spon 
tanieznie zbierała się na stacjach i 
witała entuzjastycznie dostojną pairę.

Sof ja 2. listopada. (P A T ) Mło­
dzież uniwersytecka zorganizowała 
w dniu wczorajszym entuzjastyczne 
demonstracje na cześć pary królew­
skiej. Studenci wyższych uczelni o- 
raz uczniowie wszystkich szkół stołe­
cznych ze sztandarami i orkiestrami 
na czele przedefilowali przed pała­
cem królewskim, wznosząc okrzyki 
na cześć króla i królowej.

wiecz. „K r ó l N ikodem " satyra sceniczna 
Goetla i M alczewskiego,

*
T E A T R  M A Ł Y :

Pon iedzia łek , 3 listopada c godz. 7.30 
wiecz. „W iec zn e  p ió ro1"  kom edia Fodora. 

*
T E A T R  NO W O ŚCI:

Pon iedzia łek , 3. listopada o g. 7.30 w  
„H iszpańska Mucha1. Tani dzień.

W torek, 4 b. m. o godz. 7.30 w iecz. 
, ,F ;?zpańska Mucha".

nroda, 5 b. m. o godz. 7.30 w iecz. 
„H iszpańska Mucha11.

*
R E FE R TU A R  K IN O T E A TR Ó W . 

A P O L L O : B ille  D ove w  dźw iękowcu 
„A n io ł pod szm inką".

CAS1N0: „Poca łun ek" 7. Gretą Garbo. 
Film  dźw iękow y.

C H IM E R A : „G łu p ie  szczęście". 
F A T A M O R G A N A : ..D zwonnik z Notre 

D aine".

G R A ŻYN A : „Rom ans nad R io  Grandę11 
dźw iękow iec.

K O P E R N IK . „Z ło tow łosy  A n io ł".
L E W : , T ro jk a " w  gl. roli Oiga Czev- 

howa i A da lbert Schlettow . P ieśn i i chó­
ry  w języku  rosyjskim .

L U N A : ,Dla szczęścia" oraz „W arja t 
na wolności11.

M A R Y S IE Ń K A : „Z ło tow łosy  A n io ł".
O A Z A : „M arsz w ese ln y".
P A L a C E :  „M o je  słoneczko*” z  Janet 

G aynor —  <ytaz dodatki dźw ięk .
P A S A Ż  „P ieśń  żyw io łó w ". 100% 

dźw iękow y.
P A N : „T ręd ow a ta ".
P PO M IE T  „O fiarn a  noc".
R AJ. „B ia łe  c ien ie ", d źw iękow y
S PLE N D ID  „P rezyd en t Możuchin 1
S T Y L O W Y : „P oe ta  żeb rak " oraz Pat

Patachon.
U C IE C H A : „H a r ry  P ee ła  najlepszy 

d n u "

Wiadomości teatralne.
3 tanie dni w  Tea trze  Nowości. Dziś 

w  pon iedziałek  dnia 3, w e  w torek  d n ia ł,  
środę 5-go po cenach bezkonkurencyj­
nie niskich daną będzie trzy  ostatn ie ra ­
zy zaw rotn ie wesoła „H iozpaóska Mu­
cha" z dyrek torem  Czarnowskim  i M. T a ­
trzańskim  w  rolach głównych.

Operetka Murzyńska z N ow ego Jorku, 
jedna z najw iększych  św iatowych atrakcji 
v -ystąpi 4 k ro h re  w  Tea trze  „N ow ości" 
dnia 6, 7, 8, i 9 b. m.

Komun'katy.
Z  Tow arzystw a Dante A lig h ic r i ,Tow . 

Dante A lig h ie r i"  w e  L w o w ie  urządza le ­
kcje  zb iorow e języka  w łosk iego . Mający 
zam iar korzystania z tych lekcyj, zechcą 
zgłosić  się w  p iątek  7 listopada od 5 —  7 
w  Inst. archeologji klasycznej. U n iw ersy­
tet I I .  p. celem  porozum ienia się co do go 
dzin. N ieczłonkow ie Tow arzystw a plącą 
wpisowe 2 zł.

~ p -
Kronika policy na.

(— ) D w ie  kradzieże m ieszkaniowe. 
Rozalja  W ein berg , zam. Z ie lona 6, donio­
sła polic ji, że n ieznany sprawca skradł je j 
z przedpokoju  płaszcz damski wart. 200 
zł. — Z  m ieszkania Eustachego Petzow a, 
przy ul. Mącznej 35, skradziono wczoraj 
50 zł. gotów ką Oraz książeczkę M K . O. 
na kw otę  2008 zł.

(— ) K ogo  w czora j aresztowano, D o 
•aresztów policyjnych oddano w czora j: Mo- 
•esa G olda i M ichała Marunczaka poszu­

kiwanych za k radzieże  k ieszonkow e, Józe­
fa  Lorenca z? kradzież na szkodę N. Mei>- 
kesa, w ł. praln i p^zy ul. Łyczakow sk iej 19, 
Jana W ygnańcu i M ichała W ygnańca, za 
awantury i  usifówane p rzeb ic ie  nożem 
Stanisława Ramsa oraz Mar,ana F lorjana 
za kradzież.

(— ) N iedoszły samobójca. Na cmenta­
rzu Janowskim  przytrzym ano wczoraj Jó­
zefa  Zająca, bez zajęcia, k tóry z bron ą w  
ręku w ałęsał się m iędzy grobam i w  za 
m iarze samooójczym.

(— ) N iebezp ieczne pogróżk i i  po­
b icie. D ora Schorr, zam A lem beków  8, 
doniosła w czora j policji, że  do m ieszkania 
je j przyszed ł n iejak i E dw ard  Grtinsberg, 
zam, p rzy  ul. L w ie j i chciał ją  pobić, p rzy 
czem odgraża ł się, że musi ją  zam ordo­
wać. —  Mar ja Iw anyk , służąc: zam. św  
Anny 9. doniosła w czora j policji, że gdy 
w racała w ieczorem  do domu, napadła ją 
Ł eśków  K atarzyna zam. Rappaporta 11, 
k tóra pob iła ją  flaszką po g łow ie , a nad 
to g roz iła  je j zabiciem . t

S Z K O ŁA  T A K  CO W
Stanisława Faiiszewtkiego
przyjm uje zgłoszenia, na kursa taneczne, 
codzieuDie oa (M ej do 8-mej .ciec: Stow. 

„G w ia zd a " , Franciszkańska 7. 
Dancingi każdej n iedzie li, 9473-4

Kolportaż odezw UGW 
pod cerkwią.

L w ów , 3 lis topad ;.
(— ) W czoraj w  godzinach przedpołud­

n iowych, w  chw ili gdy publiczność opusz­
czała po nabożeństw ie cerk iew  p rzy  ul. 
K opern ika , po jaw ił się na chodniku jakiś 
kolnorter odezw  U . O. W  i k ilka  takich 
odezw  o treści podUu iza jace j rozdzie lił, 
noczem  szybko znikł. Po lic ja  cześć odezw  
odebrała, zaś za zb iegłym  k o lp o rte iem  U 
O. W . w droży ła  poszukiwania.
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Lwów T; listopada.

N ig d y  m o że  4ak  e iln ie ,  jak  w  tym  

ok res ie  cza9u , w  d n iu  W s z y s tk ic h  Swię 
tych  i w  D n iu  Z a d u szn y m  n ie  opano­

w u je  nas tak  n ieo d p a rc ie  p oczu c ie  zm - 

k om ośc i lu d zk ie go  is tn ien ia , n ie p e w ­

ności w s zy s tk ie g o , c o  z iem sk ie . I le ż  

to  g ro b ó w  m n o ży  s ię  w o k o ło  nas Tok 

ro c zn ie ,  i le ż  z ty ch  n a w e t, k tó rych  

ro zm a c h  ż y c io w y  i m iło ść  ś w ia ta  zd a ­

w a ły  s ie  o ta c za ć  jakąś  ta rc zą  o ch io n - 

n ą  p rze d  ś m ie r c :ą, o d e s z ło  n a g le , n ie ­

sp o d z ia n ie , opad ło  z  d r z e w a  ż y c ia  jak  

ten  liść  je s ie n n y , c o  w c zo ra j je s z c ze  

p e łen  sok ów  ż y w o tn y c h ,  ś w ie ż y  i  z ie ­

lo n y , d z iś  zo s ta ł zm ro żo n y  z im n y m  po­

dm uch em .

I pod wpływem tych myśli chyli 
się niejedno czoło, opadają zdrętwiałe 
niejedne ręce. Poco te wszystkie wy­
siłki, po co ten trud i walka, jeśli mo­
że już bliskie to jutro, i tóre zamknie 
nad nami przepastną toń, w którem 
zwietrzeje nasz ślad na ziemi? Nie­
śmiertelnymi są jedynie ci, oo któ­
rych zostają dzieła wielkie, lecz ogół 
przeciętnych śmiertelników przecho­
dzi jak mgła rozwiana przez wiatr.

A  jednak... Czy istotnie Dzień Za ■ 
duszny takie tylko refleksje i nastroje 
może w nas wzniecać? —  Raczej prze 
ciwnie

Gdy p o d ą ży m y  n a  c m en ta rz e , ujrzy­
m y, że  n iem a  n ie m a l tak b ied n e j, l i ­
c h e j m o g iły , n a  k tó re j n ie  za b ły s ło b y  

ś w ia t ło , n ie  z n a la z ł  9ie k w ia t ,  svm b o l 

s e rd e czn e j p a m ię c i ż y ją c y c h .  A  w ię c  

jedn ak  ś lad  n asz  n ie  g in ie  w r a z  z  n i ­

m i. Ż y je m y  n a d a l wt pami-ęci ty ch  

w s zy s tk ic h , z k tó ry m i nas ż y c ie  ze t 

knę ło ...
Otwórzmy księgę własnych wspom 

nieri. Ileż tam głosek nie zatartych, 
ileż wzruszenia wywołuje wspomnie­
nie matki, choćby or.a już dawno ze 
świata odeszła. Jaką osłodą goryczy 
życia jest nam pamięć jej miłości, jej 
pieszczot. Jakiem umocnieniem jej sło­
wa, jej radii _ może jeszcze więcej pa-

Płaszcz jesienny z tweedu.

mięć tych walk zwycięskich z przeci 
wnościami, tych cichych, donrych jej 
cnót. —  J?k wszystko dobre, którego 
śmy doznali od zmarłych po ich śmier 
ci, jaśniejszym blaskiem płonie w  na­
szej pamięci, aniżeli za ich życia.

Lecz to jeszcze nie wszystek ślad 
bytności na ziemi tych, którzy odeszli.

Jeśli przyipom-nimy sobie, że jed­
nym z ustalonych pewników jest za 
sadu, że w przyrodzie nic nie ginie, to 
musimy uznać, że każdy nasz czyn i 
każda nasza myśl, nawet te drobne i 
niepozorne, nie giną, ale spadają w 
dziedzictwie na świat potomny —  w 
dziedzictwie dobra ale i w dziedrmtwie 
zła. Dlatego na każdej iednostce cięży 
obowiązek pomnażania tego dobra, J 
odpowiedzialność za każde zło. Każde 
dobro pokoleń potomnych przynosi 
dank'wdzięczności dla naszego ducha, 
każdy ich ból, to cząstka naszej winy.

Z takiego Ujęcia zasady bytu wy­
rasta ponad wrażenie znikorności ży­
cia poczucie trwałości każdego <z na-

Z DZIEDZINY MODY.

jzrych poczynań, poczucie obowiązki’ 
p rz e k a za n ia  p rzy s z ło ś c i w  spu ść iźnie 
je d y n ie  sz lach etn ość ; , p ięk n a  i  d ob ra , 

z ro zu m ie n ie , że w a rto  z w a lc z a ć  w s zy s t  

ko, co niskie i n ieg o a n e . aby ślad na­
szego życ‘a s z e d ł w  sfery, o p T om ien io - 

w a n e  czystem ś w ia t łe m  i c iep łem .

Zwłaszcza przed nami, Miłe Pa­
nie, otwiera sie ta piękna rola przewo­
dniczek. Jeśh bowiem zastanowimy 
się nad psychiką ludzką, to dojdzie­
my do przekonania, że najwięcej na 
życie duchowe człowieka oddziaływa­
ją nietyle momentalne dzieła rozumu, 
jak raczej to wszystko, co przemawia 
do uczucia, i dlatego wpływy matni, 
siostry, żony, wipł™wy kobiety, są nie­
jako inspiratorkami najdonioślejszych 
czynów mężczyzn, daja siłę i hart wy­
trwania, moc zwalczaria przeszkód w 
drodze do wytkniętego celu. Tan było 
przez długie wieki, jak świadczą o tem 
dzieje, a my kobiety nowoczesne nie 
powinnyśmy rńknież -zrezygnować z 
tego dziedzictwa kobiecości, podnoszą­
cej ludzkość ku niebiosom, dla której 
hołdem kończy Goethe pierwszą część 
Fausta.
I J. Lateńska.

F u t [s * a  S  g e m o w e *

Lwów 3. listopada.

Jesteśmy jeszcze tak pod wzglę­
dem formalnym, co do daty kalenda­
rzowej, jak i pod względem faktycz­
nym pod panowaniem jesieni. Nie­
mniej najwyższy już czas> pomyśleć o 
futrach zimowych, bo nrzydadzą się 
one na zimne wieczory, a przylem 
wiadomo, żc w  pełnym sezonie nie tak 
prędko mogą być wykonane zamówie­
nia u kuśnierzy. Zarówno dla tych 
pań zatem, które zamierzają przerobić 
futra zeszłoroczne lun też zamówić no 
we, jak i nawet dla tych, które wolą 
nabyć je gotowe, potrzebny jest prze­
gląd mody tegorocznej w tym zakresie.

Ogólna tendencja do wydłużania 
sukien zmusza dostosować do tego wy 
mogu także i wierzchnie okrycia. —  
Zastanówmy się zatem przedewszyst- 
kiein nad tem, w  jaki 9po-sób zmoder­
nizować futra zeszłoroczne?

Są na to dwa 9posoby. Albo oddać 
je kuśnierzowi do przedłużenia, co 
nie jest rzeczą zbyt trudną wobec mo­
żliwości wstawiania pasów czy to w 
środek* długości czy też na dole. Dru­
gi sposób, to droga wprost przeciwna, 
a mianowicie skrócenie futra tak, aby 
należało do i  zw. „yetemente troi-s 
quarts“ .

Wiele z pań obiera chętnie te wła­
śnie trzy ćwierci długio futra, ze wzglę 
du na bardziej młodociany ich w y­
gląd. Futra zupełnie długie nowiem 
muszą okrywać w całości suknię i się­
gać niemal po kostki. Forma jest zu­
pełnie prosta ze skrzyżowaniem na 
przodzie, dochodzącem niemal do bo­
ków. Kołnierz bardzo wysoki posiada 
także linję zupełnie prostą, pionową.

Rodzaje futer nie uległy w tym 
sezonie zmianie. Jak d-otąa są modns 
źrebce czarne lub brunatne, strzyżo­
ne baranki, aetrachan, baranki perskie 

śy istaki, pozatem prawdziwe sel-ski- 
ny, & częściej z powodu drożyzny tych

pierwszych imitacje. Futra sobolowe 
są najwyższym szczytem elfgancii.

.

PSaszcz futrzany z kołnierzem i niansze- 
tunii z krymskich baranków.

iednak 'mna ich nie dla każdego jest 
dostępna. Zaznaczyć tu jednak wypa­
da, że futra na ogół w tym roku oo- 
taniały.

Przy płaszczach jesiennych widzi­
my także garnitury futrzane, zwłasz­
cza wielkie kołnierze i ozdoby przy 
rękawach. Można również przedłużać 
zbyt krótkie płaszcze obkładem fu­
trzanym

mna.

WŚRÓD PBSM I KSIĄŻEK.
i ~~ — — ■ — -

L w ó w  3. lis .oąr .d a .

Nnmer 2 i- s z y  „Świata Kobiecego”
z dnia 1 listopada przynosi szereg ak­
tualnych i ciekawych artykułów na

Praktyczna suknia domowa z welwotu.
? .

temat rozmaitych moblemow intere­
sujących dzisiejszą konietę oraz do­
borowy materjał beletrystyczny.

Znajdujemy tu ciekawe rozważania 
Joanny Kennedy nad urokami życia 
kobiety czterdziestoletniej, dotychczas 
lekceważonem''- lub zgoła nieznanemu 
odpowiedź Jana Brechta na pytanie: 
Współwinne czy nie? —  dotyczące 
sp-a-wy wejny i pacyfizmu, artykuł 
Stanisława Maehniewicza pt. „Radjo 
i kultura", St. Dz. „Koniec głupstwa", 
w którym autor omawia sprawę po­
jedynku i nowego kodeksu honorowe­
go, dalej Te-cenzję S. Przybylskiego z 
książki Raorta: „Golono, strzyżono". 
Część beletrystyczna zawiera wiersz 
Idy Wieniewskiej „Dla rytmu", szkic 
Malibran: Kcnsjerż i konsjerżka" z 
cyklu „Parvżanin i Paryżanka", dal­
szy cią,.g powieści May Sinclair" Anna 
Scyorn i Fildingowie". Bogaty zbiór 
najnowszych wzorów toalet i  kapelu­
szy wyjaśniają „Ploteczki o modzie" 
Cctllor Sobańskiej i uwagi Z. Kulczyc 
kiej W uzupełnieniu numeru uożąda- 
ne zawsze wskazówki Efoba: „Z hi- 
gjeny .i kuhury ciała"

——o-----

WYŁĄCŹHY SKŁAD

SflPRYFL STOK
L W Ó W , PL. M A & JA C K ) '

sa n
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S za ra d a .
(Za Tozw iązanie 2 punkty.)

iJwa-trzy wspak- aiedm sława ich się
roznosi

i każdy sześć-ośm z ochota nastawia, 
gdy się ich czyny bohaterskie głosi 
i te siedm-ośiu-dziewięć dzieciaki wy­

sławia.
t ł

Bo gdy zew zagrzmiał, zerwali się
społem,

by iść do walki z -podnieeionem czo­
łem.

Żegnaj ipz-sześe-eifcdm! —  cóż im 
dzisiaj szkoła, 

gdy sześć-siedm-osm-raz Ojczyzna ich
wołał

> ■, W  - * 4' O _ _ !
Czy skromna ośm-pięć, czy pałac 
wspaniały jednako haracz Ojczyźnie 
składały.

Więc gdy swą trzy-wsprk-cztery
i swojt zadanie 

spełnih —  pamięć o nich pozostanie, 
bo nieśmiertelną zdobyły wręcz chwałę 
w On;zyźnie wolnej, —  te najdroższe

całe!

M e  ta g r a  **iy.
Ułożył „Ster", Wolanka.

(Za rozwiązanie 2 punkty.)

Wprost —  ozdoba to zwierzęcia, 
wspak —  to imię Rusi księcia.

*
Wprost —  pozbawiom jest wolności, 
w tpak —  otwarty jest dla gości.

*
Wprost, gdy dobrze przyrządzony, 
to zasługa twojej żony,
Gdy już zieleń zdobi drzewa, 
wrpak wśród gąszczy pięknie śpiewa. 

★
Wprost — to wody zbiór niemały, 
wojak —  na słodko, doskonały.

K ry p  to g ra m .
Ułożyła Fr. Goldowa.

I Za rozwiązanie 1 punkt).

Dależy odczytać umieszczone obok 
^.gadkowe litery, postępując w pew­
nym ustalonym porządku 

— —o------

Ig ra s z k i s ło w n e .
(Za rozwiązanie 2 punkty).

Część twarzy w samogłosce == fun­
dament prawodawstwa.

*
W literze greckiej przyiimek =  

ptak.
♦

Żołnierz idąc pierwsze, drnnie, —
musi mieć przygotowany niejeden 
pierwszy-drugi.

Kiedy za przyj mit; i em bóstwo egip­
skie stanie —  nie przejdziesz przez 
nią, —  mój panie

♦
W samogłosce zaimek wskazujący 

=  znaidziesz w kościołach.
♦

Przyimek -f- cześć twarzy =  rzecz 
brzydka i hańbiąca.

B iffos s z a ra  do  w y .
Ułożyli N. Oohs i J. Reiss.

(2ja -obwiązanie 9 punktów.),
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Rysunek powyższy mieści w  sobie 
dziewięć różnorakich zadań, a mia­
nowicie:

1) Krzyż magiczny (w środku u gó­
ry), 2) logogryf (z lewej strony gór­
nej), 3) problem matematyczny (z  pra 
wej strony górnej, 4) szaradę-koników- 
kę (krzyż środkowy), 5) krzyżówkę 
(kwadrat dolny z lewej), 6) ciągówkę 
(kwadrat dolny prawy) oraz 7— 8— 9) 
trzy rebusiki w kółkach.

Bliższe objaśnienia:
1) Krz^ż magiczny: W kratki wpi­

sać trzy słowa o następującem zna­
czeniu, dające się czytać jednako w 
poziom jun, jak i pionowym kierunku: 
1) mnasto na Pomorzu, 2) dzielnica 
Lwowa, 3) mieszkanka krain podbie­
gunowych.

2) Logogryf: Wpisać sześć wyrazów 
0 następująoem znaczeniu: 1) 'mię
męskie, 2) zawód rzemieślniczy, 3) 
miasto na G. Śląsku, 4) letnisko pod 
Warszawą, 5) „doktór", 6) imię mę­
skie. Przekątnia d'a aktualne rozwią­
zanie.

3) Problem matematyczny: W pu­
ste kratki wstawić cyfry (od 1 do 36) 
tak, aby suma w rzadkach pionowych, 
poziomych i przekątniach była jedna­
ka, tj. 111

4) Szarada-konikówka: Ruchem ko­
nika szachowego odczytać tekst sza­
rady, a następnie ją rozwiązać.

5) Krzyżówka: pionowo: 1) spół­
głoska fonet., 2) rzeka w Azji, 5) zai­
mek (w  4 przyp. liczby poj-ed.), 7) prze­
czenie po hebrajsku, 9) -przyimek w 
jęz. łacińskim, 12) spółgłoska fonet.; 
poziomo: 3) spółgłoska fonet., 4) spój­
nik łaciński, 6) pytajnik, 8) ptak, 10) 
wykrzykmk, 11. nuta. Litery, zaczy­
nając od znaku +  czytane naokoło w 
kierunku ruchu wskazówki zegara da­
dzą rozwiązanie,

6) Oiągówka: Końcowa litera pier­
wszego wyrazu jest równocześnie po­
czątkową literą następnego. Znaczenie 
wyrazów: 1) kochanka Zeusa, 2) obo­
wiązek (w jęz. hebraj.), 3) ż?wierzę 
drapieżne, 4) imię męskie, 5) instru­
ment muzyczny, 6) roślina ozdobna 
pokojowa, 7) senna zjawa, 8) termin 
handlowy, 9) miasteczko w powiecie 
opatowskim, 10) bożek grecki, 11) 
kwiat.

7 do 9) Rebusiki: Należy odgadnąć 
znaczenie, trzech rebusików (w kół­
kach); w każdym z niołi mieści się 
jedno słowo trzyzgloskiwe.

L ite ra  ntpcet...
(Za rozwiązanie 1 punkt).

Przez b znaidziesz w „Porannej" 
bezwątpienia, 

przez i podpiera sklepienia.'

Przez i brzmi różnie, fałszywie lub
m ile ,

przez d dręczy wieczorem w samo­
tne chwile

*

Przez J służy do okrycia, 
przez ł niebezpieczny dla życia.

Jedno i drugie jest w roślinnym 
świecie:

przez 1 na drzewach, przez k na 
zbożu i ky,necie. 

 o----

K ry p to g re m  lite ra c k i.
(Za rozwiązanie 1 punkt).

Wyjmując z tytułów niżej wy­
szczególnionych utworów kolejno po 3 
obok siebie stojące litery —  złożyć ty­
tuł doskonałej komedii zmarłego nieda- 
w r «  pisarza polskiego.

1) Daleka księżniczka. 2) Komedja 
pomyłek, 3) Przygody myśliwskie, 4) 
Nie nyło nas, był las, 5) Wiosna i wi­
no, 6) Zatracenie.

*

Rozwiązania z dołączonym kupo­
nem nadsyłać należy pod adrese;n 
Redakcji najdalej do niedzieli dnia 9. 
listopada br.

Rozwiązania wysiane później nie 
będą stanowczo uwzględniane.

R o zw ią za n ie
zadań z  K r . 4 0 .

Hieroglify: Faraon —  Bolesława
Prusa.

Szarada: Konikówka i szarada —  
duchowa biesiada.

Krzyżówkę: Wyrazy poziomo: kon­
iunktura, mir, atest, bale, Ur, ser, rad, 
okłady, Eli, owce, em, los, nie, era, 
na, oczeret, era, Klara, ona, en, po,: 
stu, Anna, Li, to, ra, koło, ka-sk, kom- 
pleksja, pionowo: kastel, Otello, Ner, 
ut, ta, ule, Rejowiec, iradc, rudymen- 
ta, rycerze, ra, is, on, aeropag, ar, ka, 
knut, la, to, on, Marta, si, las, oko, 
Ra. om.

*

Za trafne rozwiązanie zadań z nr
40 uzyskali po 10 punktów pD.- E. 
Dworski, „Ryśka", E. Rajewska, M. 
Rudko.

'*

Za trafne rozwiązanie zadrń z nr.
39 otrzymali dodatkowo po 13 punk­
tów pp.. A. Loeglerowa, A. Ruxerów- 
na, Bolesław Dworski, Irena Dwor­
ska, L. Perlberger.

 ry-----

O d p o w ie d zi R ed a k cji.
A. Ruxerówna: Rozwiązań z nr. 

38 nie otrzymaliśmy zupełnie. M. 
Billig: Rpbus ma błędy w kompozycji, 
nie .madaje się. Ster: Metagramy pój­
dą. Jania St.: Szarauę zamieścimy,
nieco skróconą. F. Goldowa: Hierogli­
fy rozwiązane błędnie, taksamo i sza­
rada. Plaster miodu zamieścimy. J. S. 
Ckodoiów: I tym razem nie skorzysta­
my. Logogryf słaby w  pomyśle, gra­
ficznie również^szwankuje. Czytelnicy 
nasi są. wybiedni. M. B., Radziechów: 
Dziękujemy za materjał. List wyślemy 
w najbliższych dniach

KRCIK ROZRYW KOW Y
KUPOM do Nr. 41

„G A Z E T Y  PORANNEJ"



Nr C2F9 „G AZETA  PORANNA" z dnia 4. listopada 1930. Str. 7

Dowiedzieć się c tern 
mm rns*. z kii5ko nsipi- 
sanycć zdań*

c h a r a k t e r  c z f c & i e k a ?

J a %  n ó ż n a ć

Lwu w, 3 listopada.
Jedną z najbardzie j interesujących ga ­

łęzi w ied zy , nauką, która zdobyła sobie w  
ostatnich lalach w ielką popularność jest 
gra fo log ja , czy li um iejętność rozpoznaw a­
nia charakteru człow ieka, jegu uzdoln ie­
nia, wykształcen ia, usposobienia na pod­
staw ie badania jego  charakteru pisma. 
Byl czas gdy  gra fo log ja  n ie była  traktowa­
na pow ażnie i n ie  stanow iła jednego  z 
dzia łów  nauki ogólnej. Uważano ją  za 
szalb ierstwo. N ie  staw iano w yże j nad 
sztuczki chirom antów w różb itów  i  t. d. 
T rzeba było w ie lu  lat, by  uznano kolosal­
ną wartość naukową gra fo log ji i  b y  po­
ważn ie ustosunkowano się do prac w  tej 
dziedzin ie.

Charakter pism a człow ieka m ów i o 
wszystkiem . Na podstaw ie poważnych stu- 
djów nad pism em , można zupełnie bez 
błędu określić charakter danego osobnika. 
N ie  będą to bynajm niej hvpotezy czy p rzy ­
puszczenia. Fakt, że  cz łow iek  tak pisze 
jak im  jest, dziś już n ie jest p rzez n ikogo 
kp-estjonov any.

tntelfgencja.
In te ligen cję  człow ieka poznaje się po 

następujących zasadniczych cechach jegc 
p ism a: odstępy pom iędzy lite ram i i  w ie r ­
szami, um iarkowane ruchy przy pisaniu 
i duże, harm onijne litery . C złow iek  pra­
cujący um ysłowo bardzo dużo posługuje 
się M eram i uproszczonem i t. zn. p isze 
k ilka lite r  za jednom  pociągnięciem  pióra. 
Charakterystycznym  szczegółem  dla ludzi 
w yb itn ie  in teligentnych jest p isanie lite r  
dużych w  kształcie lite r  drukowanycii. 
Odwrotn ie, p ism o n ierów ne, d ługie  laski 
p rzy  literach  brzydk ie i pospolite pismo 
oznacza um ysł n iższej kategorji. Rzadko 
zdarza się, by człow iek  w yb itn ie  in te li­
gentny n ic poe lug iw ał się p ism em  zupeł­
nie równem  i czytelnem

Pamięć,
Jak w iadom o, odróżn iam y owa rodzą 

}e pam ięci: pamięć słuchową i pamięć 
wzrokową. Oznaką p ierw szej jest pismo 
pochyłe, oznaką drugie j —  proste i siine. 
P rzy  w ychow aniu  dzieci ogrom nie ważne 
jest stw ierdzen ie rodzaju pamięci dziec­
ka. D ziecko o pam ięci słuchowej należy 
uczyć, opowiadając mu lekcję. D ziecko 
o pamięci w zrokow ej lep ie j zapam.ęta 
sobie lekcję poglądow ą. W  tym  wypadku 
badanie pisma oddaj- kolosalne usługi.

D odać jeszcze należy, skoro m ow a o 
p iśm ie pochyłem  i prostem. że pochyłe 
jest właściwe naturom sentymentalnym, 
zaś. pismo proste —  naturom  pozytyw­
nym, rcainym.

Zdolności.
Zdolności są bardzo różnorodne, zw ła 

szcza u osobn ików  inteligentnych. Pism o 
uczonych jest drobne, pismo artystów 
p rzew ażn ie duże i rozrzucone. N ikt chy­
ba n ie zastanaw ia! się, jak bardzo odpo­
w iada to w łaściwościom  prac danego 
człow ieka Uczony bow iem  gromadzi, a 
artysta rozrzuca skarby swej duszy. 
Skrom niejsze zdolności biurowe, adm in i­
stracyjne, dają się poznać po bardzo wy- 
roźnem, knlłgraficznem piśmie. Zdolno­
ści handlow e o b jaw ia ją  się długim ogon­
kiem przy podpisie w  formie lassa.

M usimy odróżnić jeszcze szereg in­
nych stopni: plamo wypukłe, energiczne 
wskazu je na śm iałego realizatora . Zwarte 
pismo zdradza silnie rozw in ięty  zm ysł 
rodzinny. P ism o małe, bardzo drobne, 
lecz n ie  zw arte, jest objawem  bardzo m a­
łego uzdoln ienia

Temperament.
Tem peram ent u ludzi da się podzielić 

na pztery grupy: sangwiniczny, n erw o­
wy, choleryczny i iim fatyczny. Rzadko 
jednak się zdarza, by ktoś był wyłącznie 
sangwi leznego usposobienia lub nerwo­
wego temperamentu. Najczęściej zdarza­
ją się połączenia, w  którem  jedna strona 
dopełnia się i łagodź* drugą.

T yp o w y  dla temperamentu sangwinicz 
nego charakter pisma daje litery grube, 
twarde, oznacza jące jakgdyby zd row ie  i 
silę. W y razem  temperamentu cnolerycz- 
nego są charakterystyczne, kanciaste pod 
stawy liter I silne, pewne pismo. Tem pe­
rament Iim fatyczny ob jaw ia  się w  piśm ie 
nlepewnem 1 niezdecydowanein, zdradza, 
jącem  istotę słabą, anem iczną, jedną z 
tych, k tórym  sądzone jest spotkać na 
swej drodze kogoś, kto skorzysta z ich 
słabości, O ile mnmv do czv ircn ia  z Icni-

Je g o  intelłp&kicsję, 
zd o ln o ś ć , te m p e ra ­
m e n t o d zw ie rc ie d la  
rę ko p ism .

peram entem  sangwinlczno -  nerwowym  
—  P 'sm o jes i trochę pochyłe 1 trochę nie­
równe. O ile choieryk  jest w  dodatku 
ponurego usposobienia, zaobserwujem y, 
że wiersze pisma mają tendencję do ob­
niżenia się.

Wyobraźnia.
W yobraźn ia  ma zasadniczo dwie for. 

my. O ile  wyobraźn ia jest w rodzona, a!e 
bez ku llury, w łaściwa naturom prvm itv-

Samobójstwo wybitnego firtanlistii
W SZPONACH DEMONICZNEJ AW ANTURNICY.

Lwów 3. listopada.
(= )  W  Ameryce wielkie wraże­

nie wywołała śmierć samobójcza 42- 
letniego Artura Shalta, dyrektora 
lanku Przemysłowego w (Nowi in 
Jorku

Przypuszczano zrazu, iż znany ten 
finansista, autor wielu głośnych dziel 
ekonomicznych,

odebrał sobie życie 
z powodu kłopotów finansowych. 0- 
kazało się jednali,, że przyczyna sa­
mobójstwa była zupełnie inna.

Oto bUższe szczegóły tragedji nifl- 
szrzeSIiwesio człowieka...

Shalt, ojciec 4-ga dzieci, był przez 
szereg iat najlepszym ojcem i  mę­
żem. A le  przed dwoma laty pormał 
on pewną

tancerkę rosyjską, 
występującą w jednym z teatrzyków 
nowojorskich i od pierwszego spoj­
rzenia zakochał się w niej bez pa­

m ięci.

Rosjanka oceniła odrazu wszystkie 
korzyści, mogące płynąć ze znajomo­
ści z tak bogatym i wpływowym czło­
wiekiem, lo też poczęła wobec aiiego 
odgrywać komedję wzajemnej miłości. 
Odtąd cały świat stiracił dla Shalta 
wańość poza osobą Wiery Michałow­
skiej, jak się nazywała demoniczna 
kobieta...

Napróżno starała s>ę rodzina, roz­
łączyć Shalta z  awanturnicą... Czuł 
się on zresztą bardzo szczęśliwy, wie­
rzył bowiem ślepo w  miłość mrytnej 
Rosjanki. To też jak grorr. z  jasnego 
nieba uderzyła weń wiadomość o zdra 
dzie Wiery, oszukującej łatwowierne­
go bankiera z  jakimś młodym chłopa­
kiem. Shalt tak się przejął tem od­
kryciem, iż strzelił sobie w ssioi, po­
zbawiając się natychmiast życia..

Romantyczna ta afera rozeszła się 
w Nowym Jorku szerokiem echem.

„Ulgi* aprowizacyjne
dla d ow ódców  arm ji c ze rw c n e j.

WYMOWNA ILUSTRACJA STOSUN
... i .slonrJda.

Z Moskwy donoszą: Celem załago­
dzenia coraz wzmagającego się nieza­
dowolenia w szeregach armji czerwo- 

ej, rząd sowiecki przyznał ulgi apro- 
wizacyjne dia dowódców i ich rodzin. 
Według tego dekretu, dowódcy armji 
czerwonej jak również wojskowi komi­
sarze polityczni zostają przen/asien’’ 
pod względem aprowizacyjnym z ka­
tegorji drugiej do kategorji pierwszej, 
zyskując tem, orzyznane tylko rooot-

KOW, p a n u j ą c y c h  w  s c w ic t a c h .
nikom, prawo do największych przy­
wilejów wedle systemu kartkowego. 
Natomiast rodziny dowódców i komi­
sarzy wojskowych przeniesiono z ka­
tegorji czwartej do trzeciej. Należy 
nadmienić, że nawet trzecia katego- 
rja nie daje prawa do otrzymania her­
baty, cukri’ i innych artykułów pierw­
szej potrzeby, bo nawet chleb wydaje 
się, o ile zapas starczy, w zmiejuzonej 
Ilości.

Samobójstwo uczrin gimn tfja!nerot
Z PO W O D U  ROZSTROJU NERW O W EG O .

Lwów 3. listoprda.
( = )  W strząsająca traged ja  rozegra ła 

się onegdaj w  zachodniej części W m dnia. 

18-Ietni syn jiauczvciela szkoły handlo­
w ej. Józef Tom anek, k tóry  za k ilka  m ie­

sięcy miiai uzyskać egzam in dojrzałości, 
popełn ił sam obójstwo p rzez pow ieszen ie.

Sam obójstwo odkryto wśród następu­

jących okoliczności. O godzin ie 7-in^j rano 
zw róc ił uw agę ojciec Józefa, żę syn, któ- 

i y  o te j porze zw yk le  by ł już na nogach, 
zachowuje się zupełnie spokojnie, a w ięc 

praw dopodobn ie śpi. Począ ł wołać, ale 
syn, znajdujący się w  p rzy leg łym  pokor 

ju, zupełn ie n ie odpow iadał

W ówczas ojciec, przypuszczając, iż  syn 

usnął tak twardo, w szed ł do następnego 

pokoju, a wówczas oczom  jego  przedsta­
w ił się

straszliw y w idok. 
N ieszczęśliw y chłopak w is ia ł na klamce 
od drzw i. A żeb y  ułatw ić sobie straszni 
czyn, chłopak ukląkł na podłodze w yw o­
łując gw ałtow ne zaciśn ien ie pętlicy.

M otyw  tego czynu jest dotąd n iew y­
jaśniony. Zachodzi podejrzen ie, iż  Toma- 
nek, k tóry  w  ostatnich czasach ob jaw ia ł 

rozstrój n erw ow y i z trudem  tvlko podą­

żał aa normalnym tokiem  nauki, odebrał 
sobie życie t  obawy przed  maturą...

w n y ir i bezkrytycznym  umysłom, zaob ­
serwujem y w  piśm ie litery, zw iększające 
się na końcu słowa. L ite ry  takie św iad­
czą o braku log ik i i zdrow ego sadu oraz
0 skłonności do entuzjazm u.

D ruga form a wyobraźn i —  wyobraźni 
tw órczej, in teligentnej, odzw ierc ied la  się 
na papierze pismem powściągtlwem, okra 
głem 1 rozdztejonem. R ozdz ia ł m iędzy l i ­
teram i dow odzi przerwy w  ruchu, kłora  
jest dowodem pracy myśli nad wykonaną 
czynnością. Jest lo  cecha umysłu tw ór­
czego. pełnego w yobraźn i. Jeśli rozdzia ły 
nie następują po poszczególnych literach, 
p rzedziela ją  parę liter połączonych, ma­
m y do czyn ien ia z umysłem niepospoli­
tym. T ak ie  pismo spotykam y u pisarzy
1 artystów

Stan zdrowia.
Rzeczą n iezm iern ie ciekawą jest, ż>* 

stan zdrowia człowieka dosadnie od zw ie r 
c ied la  się w  jego  charakterze pisma. W y ­
k rzyw iono Iin je  liter w ykazu ją  człow ie ­
ka, k tóry  zagrożony jest gruźlicą O 
ile  w iersze p rzy pisaniu iaą w górę, ozna 
cza to stan bardzo chorobliwego nerwo­
wego podniecenia człowieka. Pism o d rżą­
ce, oznacza słabość mlecza pacierzowego. 
P ism o za łam ujące się —  zaburzenia ser­
cowe. O ile  człow iek  często przekreśla 
to, co napisał —  oznacza to zły obieg 
krwi, n ajpow ażn iejsze źródło n iem al 
wszystkich naszych chorób. P lam y utw o­
rzone p rzez piszącego w  jak iem ś słowie, 
pozwalają dokładnie poznać organ, w  
którym zlokalizowała się choroba. O ile 
zdarza ją  się one pośladku słowa i o ile  
natura człow iecza jest lim fatyczna —  do­
w odzi to cierpień płucnych, Jeśii dana o
sobą posiada temperament ch o le ryc zn y__
dow odzi to  cierpienia wątroby.

Jeśli k leksy i zgrubien ia zna jdu ją  się 
na końcu lin ji liter długich (u dołu) do­
w odzi to, że choroba um iejscow iona jest 
w  dolnych organach ciału lub kończy­
nach. Pism o usiane silnemi zgrubieniam i, 
pozwala obaw iać się obrzm ień kończyn, 
guzów  na ciele, narośli, a nawet raka.

W  końcu w ym ien ić należy jeszcze je ­
den charakterystyczny przykład patolo­
giczny, k tóry  w praw dzie  n ie jest w łaści­
wą chorobą, ale n iew ątp liw ie jest p rzy ­
padkiem  chorob liwym . Mam na m yśli 
skąpstwo Rzadko spotykałem  ludzi ską­
pych. k tórzy  pisaliby inaczej, niż maleń- 
k iem l jak  perełki, równemi 1 prostem! 
literkam i.

Humor.
D fugie laski górne i gw ałtowność ru ­

chu p iz y  pisaniu są dowouem  n iew yczer­
panego humoru danego osobnika i ż y ­
wości fizyczn e j. L ite ry  bezładne, nagro­
m adzone w  jednem  miejscu, porozrzuca­
no przypadkow o, cechują naturę lekko­
myślną, n iepozbaw ioną nigdy dobtegc 
humoru. M aczugowate iin je  liter, p rze ry ­
wane gw ałtow n ie i oderwane, są aow o- 
dem ponurego usposobienia i rzadkich 
wybuchów  humoru.

Oto najeharuktcrystyczniejsze przy­
kłady, k tóre  starałem  się zebrać w  zw ię ­
złym  artykule.- Oczyw iście, p rzy  badaniu 
pisma n ie m ożna posługiwać aię ty lk o  i 
w yłączn ie wskazówkam i, podfmem; w y ­
żej. Są to tytko ogólne cechy, które  po­
zw ala ją  odgadnąć charakter człow ieka. 
P ism o ludzi jest jednak tak bardzo n ie ­
podobne jedno do drugiego, że trzeoa 
bardzo poważnych sludjów nad każdym  
listem, by móc zdefinjować zupełnie bez­
błędnie charakter je go  antora.

KĄCIK RADJOWY
PROGRAM AUDYCJI EADJOW YCE.
Poniedziałek, dnia 3. listopada 1930.

L W Ó W  10.15 Nabożeństwo z Poznania 
11.58 Sygnał czasu i hejnał. 12.05— 13.00 
Koncert z p łyt gram ofonow ych  (muzyka 
rVo ważna słowiańska). 15.50 Transm isja ; 
W arszaw y: L ek c ja  ję zyk a  francuskiego
lektor p. Lucien  Roąuigny. 10.15 Trans 
m isja z cm entarza w  W iln ie . 16.45 Kon 
cert z p łyt gram ofonow ych . 17.15 Trans­
m isja z. W a rs za w y  N ow ela  Zygmunta Ki 
siciewskiego p. t. ,,0  zm ierzchu". "17A5 
Transm isja koncertu re lig ijn ego  z W a r­
szawy. .W ykon aw cy : Podw ó jn y  kwartet 
męski chóru m etrop. i ks. H enryk No­
wacki (dyrekcja i słowo wstępne) 1. Ks. 
Nowacki: a) Reąniem, b) 2) p eśni ao  P a ­
na Jezusa. 2. F  W itt : A ve  trinitatiu  sa- 
crarium. 3 Pi-eśń chwały : IX  w  „C h ri-
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stus v inc it“ . 4. Ks. H. Now ack i: In para- 
disum. 5. W ita j K ró low o  nieba. 18.45 R oz­
maitości. 19.10 Transm isja z W arszaw y: 
Skrzynka pocztowa roln icza, korespon­
dencję b ieżącą om ów i p. Sluchocki. G ieł­
da ro ln icza. 19.25 Muzyka z p łyt gram o fo ­
nowych. 19.35 Kwadrans dla artystów- 
plastyków. 19.50 M uzyka z p łyt gram ofo­
nowych . 19.55 Słuchowisko ku czci po ­
ległych  żo łn ierzy  p. t. „T ym , k tórzy o- 
deszli. 20.20 Transm isja z W arszaw y: P o ­
gadanka m uzyczna. 20.30 Transm isja kon 
certu z W arszaw y: W yk on aw cy : Chór mic 
szany „L u tn i w arszaw sk ie j1', ork iestra P. 
R. i soliści. St. M oniuszko: „W id m a ", 
sceny liryczne z poematu A. M ick iew icza 
„D z ia d y1* na głosy solowe, chór mieszany 
i ork iestrę. 22.00 Transm isja z W arszaw y: 
F e jle ton  p. t „A m eryka  w  Polsce** —  
w ygł. dr. Czesław Łukasiew icz. 22.15 K on ­
cert z płyt. 22.35 Lw ow ska  Gazeta Rad jo- 
wa. 22.50 Transm isja komunikatów' z W ar 
sza wy.

Wtorek, dnia 4. listopada 1930.

L W Ó W  11.58 Sygnał czasu i hejnał. 
1205— 13.00 Koncert z p ły t gram ofon o­
wych. 15.50 Transm isja z W arszaw y: Od­
czyt rządow y p. D rozdow skiego p. t. „ P o ­
lityka pop ieran ia eksportu w  Polsce**.
16.15 Transm isja z W arszaw y: Audycja 
dla dzieci, a) Program  d la dzieci star­
szych: O pow iadanie p. t. „M enellk  t „  jako 
m ały Simba“  (kartka z życia lwa) —  opo­
wie p. M arjusz Stępowski. b) P rogram  dla 
m łodzieży: Fragm ent z „S yzy fow ych  
prac** Żerom skiego „M arcinek  jed z ie  na 
Zielone Święta** —  wygł. p. M arjusz Ma- 
jzyński. 16.-15 Koncert z p łyt gram ofon o­
wych. 16.55 P ro f. R udolf W acek : ,,Z na­
szych terenów  łow ieck ich ". 17.15 Trans­
m isja z W arszaw y: D rewno w  życiu roślin 
—  w ygł. dr. K. Rouppert. 17.45 Transm i­
sja koncertu popołudn iowego z W arszaw y.
18.15 Odczyt Min. Spraw W ew n . Skład- 
kow skiego. 18.45 Rozm aitości. 19.10 Trans 
m isja gie łdy ro ln iczej z W arszaw y. 19.25 
Dal. ciąg Tozmaitości. 19.55 Lw ow ska Ga 
zeta  R ad jow a. 19.50 Transm isja opery z 
W arszaw y. „B orys G odunow", opera Mo- 
desta Musargskiego.

mmmm
MlCAmęHOWHIE

KU R S  tańców dla m łodzieży szkolnej dla 
osób starszych. K urs dla pp. U rzędn i­
ków , akadem ików , rozpoczynam y i .  l i ­
stopada. Nowiccy, P iłsudsk iego  16.

9635-3.
 1
S T A R S Z A  N A U C Z Y C IE L K A , ukończona 

słuchaczka filo lo g ji z  doskonaleni fran 
cuskiem, n iem ieckiem , polskim , muzy­
ką poszukuje posady w  zamożnym, in ­
teligentnym  domu izraelick im . P rzy j­
m ie ewentualn ie lekc je  z powyższych 
przedm iotów , k tóre udzie la  w zorowo. 
Z g łoszen ia : B ie low sk iego  5. parter, u 
państwa S ingerów . 9615

M A N D O L IN Y , g itary, nauka, w yn ik  rę ­
czę, pl. Bernardyński 12. 9735-?

G O SPO D ARN A, inteligentna, za jm ie się 
gospodarstwem . Zsloszen ia pod „ P o ­
ża r". 9705-5

STU D E N T lub studentka niższej szkoły 
średn iej (najchętniej z p row in cji) znaj­
dzie kom pletne utrzym anie w raz z opie­
ką p rzy  kulturalnej rodzin ie. Zgłoszen ia 
m iędzy 2 —  4 Długosza 29 I I .  p. m. 5.

9776-3

F O R T E P IA N Y  i p ianina nowe i używane 
na rozm aite ceny doskonale z p ierw szo­
rzędnych fabryk  sprzedaje, m ien ia, wy- 
pożyczą H A N A K , P iłsudsk iego 21. p ie r­
wsze p iętro. 9750-2

--------- i _ -------------------------------------- 1

K U P U JĘ  porcelanę, m eble antyczne i 
w sze lk ie  stare ryc iny Jaroszewski, Ro- 

I manowicza 9. T e le f. 89— 57. 9649-3

Ł  4 1 g f  gk ł ó ż e c z k a ,  dyw any, 
* L U £ i 8 \ H  chodniki, garnitury 

kapy, firanki, poleca najtan iej

KAZIMIERZ S K I B I Ń S K I
Lwów. KOPERNIKA 4 . Te le f. 51-10.

V is  a v is  Szkowrona. 8537

F O R T E P IA N  „W ir th a “  znakom ity —  pra­
w d ziw ie  kupujący nabędzie korzystnie. 
K opern ika  26. Sklen iarsk i. 9743-3 ----------------------------------------

F O R T E P IA N  sztuc, znakcm ity, ton w ie l­
ki, p iękny, rana rek lam ow a za 950 zł. 
sprzjdam . K opern ika  26. Sklen iarski.

9741-3

m m m m m
K T Ó R A  z pań pożyczy 500 zł. na procent 

i spłaty dla 30 - le tn iego  urzędnika 
i dzierżaw cy fo lw arku? Zgłoszen ia  pod 
„Samotnym** G enera lna Ekspedycja 
Ogłoszeń, L eg jon ów  1. 9767 -2

U N IE W A Ż N IA M  skradzioną książeczkę 
w ojskow ą wydaną p rzez P . K . U. Brze- 
żany na nazw isko A leksandrow icz Mi­
kołaj urodź. 1898 Pom onięta pow . Ro­
hatyn. 9730-3

U B R A N K A , płaszcze dla chłopców do 12 
lat, najeleganciej, na jso lidn ie j wykonu­
je  Pracow n ia  sukien M ikołaja 18. I  p.

9526-10
 1
PO TR ZE B N I U D Z IA Ł O W C Y  do przem y­

słowo - handlow ego interesu ratalnego, 
m ianow icie : Adw okaci, buchalterzy,
agenci, mechanicy, m etalowcy, stolarze, 
kraw cy. O rganizuje Nowacki, Lw ów , 
G ródecka 63. (D om  w łasny). 9530-5   ■

D R Z E W K A  ow ocow e, agrest, róże. bzy, 
poleca Rollauer, Ku lparków . 9672-3

Garaże w śródm ;iciii
do wynajęcia od zaraz

łyczakowska 2 7 . Telefon 33-50
9333

P a t r z  n a  N r . d o m u !

|4&T Każdemu oez porękl*
sprzeda Kff l -TEU UL S0BIESKIEQ01Łfirma Telef. Nr. 43-39.

M  £  B  I m E
w s z e l k i e g o  r o d z a j u  

NA DŁUGOTERMINOWE SPŁATY.
784’

J A B Ł O Ń  K I
szlachetne, karłowe i

Z im ow e i le tn ie, dajiice owoce duże, sma­
czne i  soczyste sprzedaje się po 5 zł. za 

sztukę przi ul.

ul. P i a s k o w e j  15 .

M e b l e ,
Sypialn ie, JadaLnie, Salonowe, b iurowe, 
Kuchenne, solidne poleca Spółka Rzem iosł 
M iejska W ystaw a, Lw ów , piać H alick i 10.

w  podwórzu. 9218-20
 „ 1

Nerwowi, Neurastenicy
cierp iący na d rM iiy  -"ii,
brak energ ji, m elancbolję, przes/t ż j da , 
bezsenność, ból g łow y , w rażliw ość ner­
wów , śledziennicę, n erw ow e ."burzen ia  
serca i żołądka, otrzym ują 'lezobpu ie  b ic  

szurę Dr. W eisego . Słabość nerw ów . 
Dr. Gebhard i S-ka, Gdańsk, oddz. 90. 
 1

M EBLE
sypialnio, jadaln ie, salony oraz pojedyn­
cze sztuki, jakoteż tapicerowane, sprze­
daje za gotów kę i  na dogodne spłaty od 

1896 r. istniejącą firm a

Szariutta C Z Y S Z
L W Ó W  

ul. Rutowskiegc 7 . w  podw órzu
n aprzeciw  K atedry.

4 2 ) (Przedruk wzbroniony.)

H S.BANNER

C Z E R W O H Y K G B R A
A U T O R Y Z O W A N Y  • P R Z E K Ł A D  

Z A N G IE L S K IE G O

Piotr pociągnął go do Olgi. Jednocześnie za tym 
zesłańcem niebios zjawiła się towarzysząca mu 
widocznie europejska pielęgniarka.

— Ja, ręka złamana.. — orzekł doktor. — Mu­
simy przywiązać do kija... Rozejrzał sie naokoło 
i  znalazłszy kawałek patyka, przywiązał do złama­
nej ręki... — So... Teraz niech ją pan zaniesie do 
mego mmochudu. Zabiorę ją do szpitala w Sama- 
rangu ale n pierw muszę pomóc innym biedakom...

Przenieśli Olgę do samochodu i pozostawili pod 
opieką Dymitra. Doktór, Piotr i Sergjusz powrócili 
do pociągu i leraz dopiero zobaczyli, jak lekko wy­
szli 7. katastrofy w  porównaniu z innymi.

— Prawie wszystkie wagony wyskoczyły z szyn 
lub wpadły na poprzedzające. Lokomotywa leżała 
na boku. djsząc sykiem, wydobywającej się pary 
niby zdychający smok. Na torze leżała wywrócona 
przez nią ■wysoka palma kokosowa. Z Dod szczatkóo 
pociągu wydobywały się wołania i jęki, naokoło zaś 

,szalał rozkrzyczary tłum tubylców, którzy do tego 
stoDnia stracili głowy, że nie wiedzieli, co robić jak 
ratować rannych...

Na miejsce katastrofy jechały ze wszystkich 
tron samochody i wozy ambulansowe. W  krótkim 

czasie znalazło się kilkunastu lekarzy. Europejscy 
pasażerowie, wspomagani przez tubylczych pracow­
ników kolejowych i ludzi, zwołanych z sąsiednich 
wiosek, proiwadzili energicznie akcję ratunkową. 
Usuwane po kolei gruzy ukazvwały coraz to nowe 
okropności, zmiażdżone na krwawą miazgę ciała, 
poodry ts ane członki, kałuże krwi...

Ciężka to była praca i trwała niejako całą 
wieczność. Wkońcu, gdy nic juz nie pozostało do zro­
bienia holenderski lekarz, cały czerwony od krwi, 
wziął Piotra pod rękę i rzekł:

— Chodź pan... Zrobiliśmy swoje! Teraz zawie­
ziemy nasze biedne dziecko do szpitala... .God in 
hemel“, co za okropna katastrofa!

Gdy doszli do samochodu, lekarz zatrzymał się 
jeszcze chwilę kolo toru i zamienił kilka słów z bla­
dym, jak śmierć konduktorem.

— Czy wiecie, panowie, co on mi powiedział! — 
rzekł, doganiając ich. — Nu szynach leżała ogromna

belka. Co o tern myślicie? Znów sprawka komuni­
stów! — Zaklął z pasją rozpaczy dobrego człowieka.

Piotr spojrzał na ułożony koło linji rząd ciał 
i nagle cała sprawa agitacji komunistycznej stała, 
się jego osobistą sprawą Niewiele brakowało, aby 
i Olgę spotkał taki los, jak tych nieszczęśliwych.

I w  tej chwili przysiągł sobie, ze będzie odtąd 
walczył na śmierć i życie z jadowitym potworem, 
który uwił sobie nowe gniazdo na pięknej wyspii 
marzeń i cichego trudu

RO ZD ZIAŁ IX .
— Nie, Olgo, nie odwiedziesz mnie od tego po­

stanowienia. Próżne są twoje prośby.
Dziewczyna westchnęła z rezygnacją. Oczy jej 

obeszły powoli biały, szpitalny pokój i zatrzymały 
się na zielono-słonecznej plamie okna.

— Ach. Pet, jakiś ty uparty — rzekła
Czoło młodego człowieka fałdowało się 

w brózdy troski. W  szarych oczach widniał wyraz 
nieugiętej stanowczości.

— Uważam — rzekł — że obowiaziKtem każdegc 
człowieka, który się czuje człowiekiem, jest wal­
czyć z tą bestją! — zamachy na pociągi!... Jeżeli my 
ich me wytępimy, to nas wytępią. Co się stanie 
z prawem, z porządkiem, ze wszystkiem?

— Pozostaw walkę tym, którzy umieją wal­
czyć — przerwała znużonym głosem Olga. — Tym, 
którzy się temu poświecili.

(Ciąg dalszy nastapi.)
- OO-------- i- >

C E N Y  O G ŁOSZEŃ: Za w iersz 1-szpaltowy m ilim etrow y (szer. 30 mm.) ogłoszen ie zw yk łe  za tekstem  15 g r „  za w iersz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer. 60 m m .), na­
desłane 40 gr., za w iersz 1-szpalt. m in n e tro w y  (szer 60 mm.) po kronice 45 gr., za w iersz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer. 60 mm. w  tekście (k ron ika, re­
pertuar) 55 gr., za w iersz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer. 60 mm ) w  artykułach 100 gr., za w iersz 1-szpalt. m ilim etrow y  (szer 60 mm.) na p ierw sze j stron ie 

70 gr., drobne ogłoszen ia za słowo 10 g r  . kupno i sprzedaż za słowo t2 gr., m atrym onialne, korespondencje i prywatne za słowo 12 gr., d ia ootrzebujących 
pracy lub posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjm ujem y tylko za gotów kę. Cała strona ogłoszen iowa 300 zł., cała strona tekstowa 600 zł., cała strona pod na­
głów k iem  (1-sza) 700 zŁ Ogłoszenia zam iejscowe 30 proc. drozsze Za o g ło s ze ca  w miejscu zastrzeżone™, ogłoszenia, osobno stojące i bez numeru doliczam y 
25 nroc. Odpow iedzialności za terminow-z druk nie przyjm ujem y, borta przekazów  nie Donifikujemy. —  U W A G A : Kolum ny ogłoszen iow e są podzie lone aa 
8 łam ów (szpalt), tekstowe 4 łam y (szpalty ).

Z  drukarni Wydawnictwa „Gazety Porannej", SLa z ogr. ońp pod zai— J. PŁOCKIEGO we Lwowie. —  Odp. redaktor STEFAN KR7YŻANOWSKL


